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Państwowe Zakłady Graficzne 
w Olsztynie 

P ie rwszy d ruk sprzed 
20 lat w y k o n a n y w Ol -
sztyńskich Zak ładach 
Graficznych  w e wrześ -
niu 1945 r. 



23o pracowników 
Olsztyńskich  Zakładów  graficznych 

Dwadzieścia  lat  uplynąlo  od  chwili ądy  z murów 
naszej, drukarni  wyszły pierwsza po wojn i i drukowa-
ne słowo polskie. 
Odtąd  codzienną  swoją pracą i Wysiłkiem  pomacacie 
umacniać polskość  i szerzyć postąpowa idea  politycz-
na i społeczna na prastara}  Ziemi  Warmińsko  Ma-
zurskiej. 

dziękujemy  Wam  dzisiaj  za Wasz  trud  i starania, 
która  włozyliście  w rozwój naszaąo Zakładu  i ży-
czymy dalszyck  osiąąniąć u; pracy zawodowej  i ópo-
laczna}, zdrowia  i pomyślności u/  życiu osobistym. 

Dyrekcja,  POP, 
Rada  Zakładowa 

i Rada  Robotnicza. 



BUDUJEMY UP Ł Y N Ę Ł O 20 lat od czasu, kiedy niel iczna g rupa 
d ruka rzy podję ła się odbudować przemysł g ra -
ficzny  na W a r m i i i Mazurach . Dziś, gdy spoj -
rzymy na ogromny dorobek, j ak i uzyskal i śmy 
w ubiegłych la tach, świadomi słuszności drogi, 
po k t ó r e j kroczymy, z d a j e m y sobie jednocześnie 

s p r a w ę z rosnących  w y m a g a ń naszego społeczeńs twa. 
P r a c u j e m y w t r u d n y c h w a r u n k a c h s tarego zakładu , ale 
t r w a już budowa n o w e j d ruka rn i . 

S to imy w obliczu nowych zadań. Celowo zwiększamy 
kadry d rukarzy , mimo ciasnoty w s t a r e j d ruka rn i , m o n -
t u j e m y coraz to w i ę c e j nowoczesnych maszyn, u s p r a w -
n iamy organizac ję pracy, podnosimy naszą  wiedzę facho-
wą.  W os ta tn ich la tach umocni ł się w naszym zakładzie 
samorząd  robotniczy i idea samorządności  p rzybra ł a 
rea lne ksz ta ł ty . Dzięki t emu wzrosła m.in. w y d a j n o ś ć 
pracy, umocni ła się dyscypl ina pracy, poprawi ła się jakość 
produkcj i , w z r a s t a j ą  oszczędności, a w konsekwenc j i po-
p r a w i a j ą  się w a r u n k i by tu ca łe j nasze j załogi. 

Załoga świadomie wyb ie ra spośród siebie do samorządu 
robotniczego na j l epszych pracowników, ak tywi s tów mocno 
związanych  ze ś rodowiskiem, cieszących  się zaufaniem 
oraz a u t o r y t e t e m pol i tycznym. Wzras ta ją  sukcesywnie 
i odmładza ją  się szeregi PZPR i organizacj i k u l t u r a l n o -
-społecznych; z ufnością  można pa t rzeć w przyszłość 
d r u k a r s t w a w Olsztynie. 

Wszystkie osiągnięcia, stanowiące słuszny powód na-
szej dumy, to wynik codziennego trudu naszych koleżanek 
i kolegów, naszej młodej załogi — a zarazem to wynik 
troski ludowego państwa i terenowych organów władzy 
0 dalszy rozwój p rzemys łu graficznego  na Warmi i i M a -
zurach. 

W roku 1968 pożegnamy naszą  s t a r u s z k ę - d r u k a r n i ę 
1 przenies iemy się do nowego, wspania łego g m a c h u 
u zbiegu ulic T o w a r o w e j i Dworcowej . Będzie nas tam 
blisko 500 osób. W a r u n k i p racy radyka ln ie się poprawią . 

Profil  p rodukc j i ulegnie p o w a ż n e j zmianie , będz iemy 
d r u k o w a ć więce j książek,  ka ta logów, czasopism itp. 

A p e l u j ę do d ruka rzy — rodziców: przyszłość Waszych 
dzieci to zawód d ruka r sk i . Zachęca jc ie dzieci, aby poszły 
Waszym śladem. 

Maksymi l i an Górzyńsk i 
DYREKTOR OZGraf 



KIEDY  po raz pierwszy przestąpi-
łam próg drukarni  miałam 

20 lat.  Drukarnia  wówczas 
liczyła  około 20 pracowników.  Moim 
pierwszym przewodnikiem  po niej 
był Zygmunt  Donarski  — zawsze 
uśmiechnięty  i życzliwy.  Pracę roz-
poczęłam w biurze, ale właściwie 
byłam „od wszystkiego"  — inkaso-
wałam rachunki u klientów,  pisałam 
na maszynie, nierzadko  ręcznie nu-
merowałam bilety  kolejowe,  druko-
wane wówczas dla  Dyrekcji  Kolejo-
wej. Byłam młoda  — rwałam się do 
każdej  roboty.  Potem  przyszła  do 
drukarni  kol.  Helena  Zyczko,  kol. 
Maria  Sosnowska i wiele,  wiele 
innych pracowników  napływało 
z różnych stron Polski. 

Drukarnia  drugim 
moim domem 

I  tak mijały  lata...  zmieniali  się 
ludzie,  stare drukarskie  maszyny 
zostały  zastąpione  przez nowe — 
bardziej  wydajne  i sprawne, zwięk-
szała się liczba  pracowników  dru-
karni 

Nie  sposób opisać  całości  tych 
minionych 20 lat.  Jedno  chcę jednak 
podkreślić  — że dobrze  mi było 
z bracią drukarską,  z którą  ogrom-
nie się zżyłam i z którą  przecież 
spędziłam  połowę swego życia. Dru-
karnia stała  się moim drugim 
domem. 

Teraz,  kiedy  przechodzę  przez 
działy  produkcyjne  ogarnia mnie 
wzruszenie  — widzę  młode  pełne 
zapału twarze,  młode  ręce rwące się 
do  pracy i nieraz łezka  zakręci  się 
w oku, bo przecież  tak niedawno 
zaczynałam tu pracę tak jak oni. 
Teraz  wraz z drukarnią  obchodzę 
20-lecie  — drugie  dwudziestolecie 
swojego życia. 

STANISŁAWA  JUCHNIEWICZ 

F e l i k s  T u m u l s k i 

ZE WSPOMNIEŃ 
... Licząc  się z t ym, że maszyny 

„Dźwigni" z n a j d u j ą  się w ogólnych 
sk ładach , wszys tk ie d o k u m e n t y , s t w i e r -
dza jące  wywiez ien ie ich z C iechanowa 
do Olsztyna p rzekaza ł em spec j a lne j 
komis j i , k tó r a po j echa ł a do Sz tabu 
w celu uzyskan ia zezwolenia na p r z y -
jęcie w pos iadanie z n a j d u j ą c e g o  się na 
t e ren ie Olsz tyna sprzę tu . 

Konieczność u tworzen i a zak ładu d r u -
ka r sk i ego do dyspozyc j i z k a ż d y m 
dn iem zwiększa jące j  się admin i s t r ac j i 
po lsk ie j była paląca.  Roze j rza łem się 
w gruzach i przy ul. obecnie Dąb-
rowszczaków przed b u d y n k i e m U B P 
zna laz łem zasypaną  g ruzem d r u k a r n i ę . 
N a t y c h m i a s t p r z e d s t a w i ł e m s p r a w ę 
w ł a d z o m G r u p y O p e r a c y j n e j Min i s t e r -
s twa Przemys łu , lecz żadnego ś rodka 
lokomocj i uzyskać nie by łem w s tanie . 
N a wniosek k i e rown ika G r u p y I g n a -
cego Marzyńsk iego , pos tanowi l i śmy 
ręcznie przenosić, co się da wygrzebać . 
W t y m s a m y m czasie byli jeńcy w o -
jenni , z a t rudn i en i w czasie w o j n y 
w okol icznych gospoda r s twach rolnych, 
„zorgan izowal i " k i lka wozów i koni, 
odda jąc  się do rozporządzenia  G r u p y 
O p e r a c y j n e j . T y m i f u r m a n k a m i  p rze -
wieź l i śmy, co się dało uzyskać. 

T y m c z a s e m Je rzy Burski , w i c e w o j e -
woda , o rgan izu jąc  Urząd  Informacj i 
i P r o p a g a n d y , z t y m s a m y m zapa łem 
przys tąpi ł  do tworzen ia d r u k a r n i i w y -
r y w a n i a z g ruzów sprzę tu d r u k a r s k i e -
go w celu w y d a w a n i a „Informacj i" . 
19 kwie tn i a 1945 r. o t r zyma l i śmy w i a -
domość od pe łnomocnika G r u p y Ope -
r a c y j n e j w Ostródzie, Zb ign iewa Ło-
zińskiego, że w j e d n y m z w a r s z t a t ó w 
z n a j d u j e się maszyna d r u k a r s k a , p e d a -
łówka w d o b r y m stanie . Na tychmias t 
pos t a r a l i śmy się o samochód. 

W ten sposób pows ta ł a p ie rwsza 
d r u k a r e n k a G r u p y O p e r a c y j n e j , p r z e -
znaczona do d r u k u b lank ie tów, k o -
niecznych dla pows ta jących  urzędów. 
Z powodu b r a k u p a p i e r u zmuszeni b y -
l i śmy szukać j ednos t ronn ie z a d r u k o -
w a n y c h n iemieckich d r u k ó w . Szczęśli-
w y m zbiegiem okoliczności p i e rwsza 
d r u k a r n i a znalaz ła l okum na ty łach 
„ L a n d e s b a n k u " obecnie ul. D ą b r o w -
szczaków. W podwórzu z n a j d o w a ł a się 
duża szopa z a r c h i w a l n y m i p a p i e r a m i 
b a n k u . Była to dla d r u k a r n i „kopa ln i a " 
pap ie ru . P i e r w s z y m i p r a c o w n i k a m i t e j 
d r u k a r n i byl i : P io t r Meledyn — zecer, 
L u d w i k M u c h a r s k i — zecer, R. Dz iu -
biński — zecer, K. Dzierżyński — zecer, 
J . Drozdowsk i — maszyn i s t a . J a by łem 
k i e r o w n i k i e m d ruka rn i , a nadzór" n a d 
nią  s p r a w o w a ł de lega t G r u p y O p e r a -
c y j n e j M P — Tal ikowski . D r u k a r n i a 
p r z e t r w a ł a do l ipca 1945 r., t j . do czasu 
p rzekazan ia d r u k a r n i w r a z z częścią 
pe rsone lu Urzędowi Bezpieczeńs twa . 

Tymczasem p rowadz i l i śmy da l e j po -
szuk iwan ia w terenie . Dało to w y n i k i 
dobre , pon ieważ każdy powia t n a 
W a r m i i i M a z u r a c h posiadał k i lka 
m n i e j l u b lep ie j wyposażonych d r u -
karn i , d r u k u j ą c y c h  czasopisma, b l a n -
k ie ty lub w y d a w n i c t w a . P o zwiedzeniu 
k i lkudzies ięc iu mie jscowości znalaz łem 

76 maszyn w gruzach, lecz zupełnie 
nada j ących  się do uży tku . 

Uzyska łem polecenie zorganizowania 
d r u k a r n i c e n t r a l n e j w Olsztynie. Na 
pomieszczenie d r u k a r n i pe łnomocnik 
rządu  przydziel i ł zdewas towany lokal 
po firmie  Har ich , d r u k u j ą c e j  „Al len-
s te iner Ze i tung" . P o objęc iu lokalu 
n a t y c h m i a s t p rzys tąp i l i śmy  do z a m u -
r o w y w a n i a wyb i tych o tworów ze-
w n ę t r z n y c h i sufi tów,  k t ó r y m i spusz -
czano poprzednio e w a k u o w a n e m a s z y -
ny do sk ł adan ia i maszyny płaskie . 

Już w l ipcu 1945 r. zaczęli n a p ł y w a ć 
r epa t r i anc i z Wilna . Zaczęto organizo-
w a ć g r u p y fachowców.  J e d n y m 
z p ie rwszych związków  zawodowych 
był Związek  Zawodowy D r u k a r z y 
w Olsztynie. Na p i e rwszym ogólnym 
zebran iu w d n i u 16 cze rwca 1945 r. 
byli Bron i s ław P e t e r u c h a , Fr . Rasiński , 
K. Mikłon, A. Sobiera jsk i , R. Dz iub iń -
ski, P io t r Meledyn, Fel iks Tumulsk i . 
W y b r a n y zarząd  s tanowi l i : F. T u m u l -
ski — przewodniczący,  B. P e t e r u c h a — 
sekre ta rz , R. Dziubiński — członek 
zarządu.  W t y m s a m y m czasie została 
zo rgan izowana Okręgowa K o m i s j a 
Związków  Zawodowych z p i e rwszym 
przewodniczącym  Dona tem F r o l e w i -
czem z r amien ia Związku  Druka rzy . 
Do p rezyd ium O K Z Z powołano mnie 
na ska rbn ika . 

P ie rwszą  dotację , w sumie 25.000 zł 
wyasygnowa ł pe łnomocnik rządu.  N a -
s tępne sumy przyrzekł nades łać Cen-
t r a lny Zarząd  P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w 
Graficznych.. . 

Budynek  starej  drukarni. 



O tym, j ak imi m a s z y n a m i , sprzę tem 
i m a t e r i a ł a m i dysponowała nasza d r u -
ka rn i a przed 20 la ty w i e m jedyn ie ze 
w s p o m n i e ń s ta rszych kolegów, k tórzy 
już w ki lka mies ięcy po wyzwolen iu 
w s t a rym b u d y n k u d r u k a r n i Har i cha 
zaczęli m o n t o w a ć wyciągnię te  z ru in 
maszyny . To były bardzo t r u d n e dni, 
gdy dysponowano za ledwie k i lkoma 
m a s z y n a m i dociskowymi, s t a rymi pół-
fo rmatówkami ,  gdy b r ak było m a t e r i a -
łu zecerskiego, gdy k a l a n d r o w a n o sk ła -
dy na maszyn ie p łaskie j . Ludziom, k tó -
rzy w tych w a r u n k a c h pracowal i , d r u -
kowal i słowo polskie, należy oddać 
na leżny szacunek i podziękowanie . 

Moje wspomnien ia , j ako obse rwa to ra 
rozwoju Olsz tyńskich Z a k ł a d ó w Gra -
ficznych,  s ięgają  za ledwie roku 1961. 
Od tego m o m e n t u zaszło bardzo wiele 
zmian, k tóre na codzień niewidoczne, 
s ta ją  się w y r a ź n e dopiero z p e r s p e k t y -
w y ki lku lat . 

P o s t a r a m się opowiedzieć o nich ko -
le jno. 

Rok 1961. Dla zecerni zakup iono 
wózki do przewożenia form.  S p r o w a -
dzono nową  f rezarkę  dla chemigrafi i , 
w y k o n a n o zsyp m e t a l u z zecerni do 
prze tap ia ln i , w in t ro l iga torn i zaczęto 
s tosować nowe syn te tyczne k le je C-10, 
C-20 i C-30, k tó re przyśpieszyły procesy 
schnięcia b loków i częściowo w y p a r ł y 
z p rodukc j i k łopot l iwy w użyciu k le j 
kos tny . 

Rok 1962. Chemigraf ia  o t r zyma ła 
dens i t ome t ry — przyrządy  do mie rzen ia 
gęstości op tyczne j n e g a t y w ó w i d iapo-
z y t y w ó w i susza rkę e lekt ryczną  do fil-
mów. Zecern ia o t rzymała nową  czeską 
p ra sę korek torską  „Max ima A v a n t " , 
dzięki czemu szybciej niż dotąd  o t rzy-
m u j e m y czyste i w y r a ź n e odbi tk i ko-
rek to rsk ie k o l u m n i szpal t ; zakupiono 
też a p a r a t do odlewu płyt s t e reo typo-
wych, w zecerni gaze towe j wymien iono 
na nową  piłę do cięcia wierszy l ino ty -
powych, sp rowadzono 2 regały zecer-
skie do sk ładów. W maszynowni , 
w mie j sce m a s z y n s tarego typu, za-
ins ta lowano a u t o m a t radziecki PD-2. 

W roku 1963 zaszło bardzo wie le 
zmian w procesach technologicznych. 
Do p rodukc j i chemigraf iczne j  w p r o -
wadzono e m u l s j ę polialkoholową,  dzięki 
czemu skrócony został cykl p rodukc j i 
klisz, i co ważnie j sze , o t r z y m u j e m v 
klisze o większe j wyt rzymałośc i i l ep -
szej jakości . Zaczęl i śmy próby nad za-
s tosowaniem t w o r z y w sztucznych, jako 

m a t e r i a ł u drukarsk iego , k tóry w przy-
szłości w y e l i m i n u j e m e t a l ze s tereo-
typii. Dla działu m a s z y n sprowadzono 
znormal i zowane obciągi  e lastyczne. 
Rozpoczęl iśmy próby z rel iefami  t e r -
micznymi do przyrządzania  klisz s ia t -
kowych. P rzeprowadz i l i śmy też szereg 
p rób nad zas tosowaniem emul s j i poli-
a lkoho lowej dla celów offsetu. 

W dziedzinie mechan izac j i i a u t o m a -
tyzac j i — zakupi l i śmy l inotyp 2 - m a -
gazynowy, a także sprowadzi l i śmy drugi 
a u t o m a t pe łnoformatowy  typu PD-2, 
k tó ry został za ins t a lowany w mie j sce 
dwóch m a s z y n dociskowych i jednego 
„Mercedesa" form.  A3. 

POSTĘP 
TECHNICZNY 

Dzięki t ym z a k u p o m pa rk m a s z y n o w y 
naszych zak ładów został w poważnym 
s topniu odnowiony. I tak — pos iadamy 
obecnie : 3 a u t o m a t y pe łnoformatowe, 
4 półformatowe,  2 m a s z y n y dociskowe 
(form.  A3 i A4), j eden „Mercedes" — 
A3, 2 m a s z y n y pe łnoformatowe  i 2 pół-
formatowe  z ręcznym n a k ł a d a n i e m oraz 
3 „Romayory" . 

Na najb l iższy okres p l a n u j e m y z a k u p 
a u t o m a t u formatu  BI t ypu „Victor ia 
F ron t" , zaś w roku przysz łym — m a -
szyny offsetowej  pół- lub pe łnoforma-
towej . 

Nasze p l any dotyczące  mechan izac j i 
i au toma tyzac j i w roku 1964 mia ły na 
celu przede wszys tk im zwiększenie 
p rodukc j i w dziale in t ro l igatorni , k tó ra 
od szeregu lat s t anowi ła nasze „wąskie 
gardło". Dlatego zakupi l i śmy m a s z y n ę 
do szycia nićmi oraz t ró j nóż. Z u r u -

chomien iem tego os ta tniego mie l i śmy 
bardzo wie le k łopotów, pon ieważ jego 
s tan w y m a g a ł r emontu . 

W oprawie książek  (szycie) nici b a -
w e ł n i a n e zas tąpi l i śmy  s ty lonowymi . 
Chemigraf ia  zaczęła wykorzys tywać 
w p rodukc j i na jnowszą  me todę — od-
w r a c a n i e n e g a t y w ó w w d iapozy tywy 
na spec ja lnych fi lmach  firmy  „Kodak" . 
W tym roku zakończone zostały również 
prace przy ins ta lac j i dźwigu t o w a r o -
wego, dzięki czemu usp rawn i l i śmy 
i uczyni l i śmy bezpieczniejszą  p racę ro -
bo tn ików przenoszących  formy,  d ruk i 
do falcerki  i meta l . 

Wyposażyl i śmy również w p r a w i e 
k o m p l e t n y sprzęt i urządzenia  nową 
przygotowaln ię romayorową,  k tó ra do-
tąd  była sub loka to rem w chemigrafi i . 

Dużym krok iem naprzód w dziedzi-
nie organizac j i p racy było urządzenie 
w m a s z y n o w n i zes tawia ln i form,  dzięki 
czemu wye l iminowa l i śmy proces zes ta -
wian i a form  n a m a s z y n a c h i zwiększy-
l iśmy przepus towość tego działu. 

Rok 1965 nie przyniósł żadnych zasad-
niczych zmian w technice i technologii . 
J e d y n i e zmon towan ie nowego l inotypu 
radzieckiego N-7 na początku  bieżącego 
roku i p e r s p e k t y w a u ruchomien ia jesz-
cze w tym roku d rug ie j n o w e j m a s z y n y 
do sk ładan ia N - l l pozwala ją  mówić 
0 s ta łym unowocześn ian iu nasze j ze-
cerni maszynowe j . 

W roku bieżącym  dział zecerni ręcz-
n e j przeobrazi ł się w nowoczesną  ha lę 
p rodukcyjną .  S ta re d r e w n i a n e regały 
zostały zas tąpione  n o w y m i m e t a l o w y m i 
z kasz tami z tworzywa sztucznego. 

W dziale m a s z y n ko lorowymi fa rbami 
wyznaczono mie j sca do sk ł adowan ia 
d r u k ó w i pap ie ru . Zaczęl iśmy też b u -
dować nową  ha lę dla tego działu, k tó ry 
o t rzyma nowe maszyny . 

J akko lwiek od m o m e n t u w m u r o w a -
nia a k t u e r ekcy jnego pod m u r y n o w e j 
d ruka rn i , wszyscy t r a k t u j e m y naszą 
„ s t a ruszkę" już jako e t a p prze jśc iowy, 
n i emn ie j s t a r a m y się u ła twić i zorga-
nizować sobie p racę w obecnych w a -
r u n k a c h tak, żeby dawa ła ona jak n a j -
lepsze rezul ta ty . 

Naszym n a j w a ż n i e j s z y m zadan iem 
jest w chwil i obecne j p rzygo towanie 
zakładu pod względem technologicznym 
1 o rgan i zacy jnym do pracy w nowych 
w a r u n k a c h oraz podnies ienie kwali f i -
kac j i ogólnych i zawodowych ca łe j 
załogi. 

Mgr Maria Urbanek 
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Stanisław  Pochmara jeden  z naj-
lepszych zecerów podczas  łamania 

katalogu. 

Ta, nieco pompa-
tyczna nazwa, kryje 
za sobą wszystkie 
wydziały, w których 
otrzymuje się kom-
plet form  typogra-
ficznych  gotowy cał-
kowicie do druku, a 
więc: zecernia ręczna, 
linotypy, chemigra-
fia,  stereotypia i do-
datkowo stemplarnia. 
Kierownikiem tego 
działu jest kol. Wo-
jego Tadeusz, przed 
18 laty uczeń zecera, 
dziś wychowawca i 
nauczyciel zawodu 
prawie połowy pra-
cowników zecerni 
ręcznej i linotypów. 

ECERNIA RĘCZNA to nasz najstarszy i równo-
c z e ś n i e najmłodszy dział. Za jego sędziwym wiekiem 
I przemawia 20-letni okres istnienia, a o młodości 
| świadczy średnia wieku pracowników nie przekra-
c z a j ą c a 25 lat. Wszyscy obecni zecerzy zdobyli zawód 
l w tych murach, na tych samych stanowiskach ro-

joczych. O rozwoju zecerni świadczą nie tylko cyfry:  w roku 
1951 wartość produkcji — 355 tys. zł, a w roku 1964 — 
1580 tys. zł, ale również je j wygląd zewnętrzny. Jest ona 
niewątpl iwie naszym najnowocześniejszym i najlepiej wypo-
sażonym wydziałem produkcyjnym, stwarzającym właśc iwe 
warunki pracy dla 14 zecerów. 

Tu zresztą pracownicy czują się gospodarzami swego 
działu. Dbają o jego czystość, estetykę, o to, żeby mówiono, 
że ich dział jest „najlepszy". 

Na  zdjęciu  dolnym  otrzymana 
przed  dwoma  laty prasa korek-
tor ska „Maxima  Avant"  Teraz 
odbitki  kolumn  i szpalt  są wy-
raźne i czyste, a oczka czcionek 

nie ulegają  zniszczeniu 

Miałem  lat  ...naście 
Mając  te naście lat  tra-

fiłem  do  drukarni  — czę-
ściowo w drodze  przypad-
ku. Stanąłem  przed  srogim 
obliczem mistrza, który 
zmierzył  mnie wzrokiem 
od  stóp do  głowy  i zapy-
tał,  kim chcę zostać. W 
sztubackiej  naiwności po-
wiedziałem,  że chcę latać 
jako lotnik.  No  i polecia-
łem! Doczekałem  się lotów, 
ale innego rodzaju.  Gania-
łem po mieście z korek-
tami, rewizjami oraz nie 
oficjalnymi  zakupami,  po 
których  zużyciu moi prze-
łożeni nie mogli  rozróżnić 
nonparelu od  cycera. 

Po odlataniu  iluś tam 
miesięcy — w wyniku cze-
go pozostały  mi do  dziś 
długie  nogi — zaczęła się 
poważna nauka. Początki 
były trudne.  Nie  mogłem 
zrozumieć wielu pojęć. Nie 
chcę być gołosłowny  przy-
toczę fakt.  Od  prawieków 
szydło  było szydłem,  wesz-
ło nawet do  przysłowia, 
ale nie do  drukarni.  Dru-
karz  na ten przedmiot 
mówi „sztylet".  Tłumaczył 
mi jeden  „spec" od  poli-
grafii,  że to tradycja  — 
pozostałości  po dawnej 
świetności drukarzy,  któ-
rzy nosili szpady  u boku 
i kordziki  przy pasach. 
Przypominam wstrząs,  któ-
ry przeżyłem  stojąc na 

progu zecerni podczas  roz-
mowy starszych fachow-
ców: Co się wahasz, złam 
nóżki  — mówi jeden".  — 
Po co? — odpowiada  dru-
gi — utnę lepiej kawałek 
z główki,  przecież to jest 
mięso. Podaj  szablę!" 
Zbladłem,  kolana  ugięły 
się pode  mną — oczeki-
wałem na szybki  mój ko-
niec. Wkrótce  się wyjaś-
niło, że szło tylko  o mały 
proces technologiczny.  Fig-
larny język drukarzy  nie-
raz płata  przeróżne psoty, 
w swej dwuznaczności. 
Posiadamy  damki,  rygi, 
9ufle,  stopki  itp. 

Jesteśmy  jednym  z prze-
mysłów, w którym  maszy-
ny z fotokomórkami  żyją 
w całkowitej  zgodzie  z 
archaicznymi chochlikami. 
Ta  symbioza starego  z no-
wym ma silny wpływ na 
umiłowanie naszego zawo-
du.  Balansujemy na kra-
wędzi  przemysłu  i rze-
miosła, biorąc z jednego 
nowoczesność, mechanizac-
ję, automatyzację,  a z dru-
giego dobry  „smak",  na-
dawanie  poszczególnym 
pracom swoistej odrębnoś-
ci. I  to jest naszym do-
robkiem z kórego  możemy 
być dumni  na każdym  ju-
bileuszu. 

T.  WOJNICZ 



Ml ACIE piwko? — Zbyszek 
Szematowicz o twiera drzwi 
do dyżurki depeszowej . 

— Nie m a m y . 
I ^ ^ H H H R — TO jak w wie lk im 

jub i l euszowym tygodniu 
gadać na sucho. 

— Mów o s p r a w a c h zwykłych. 
— Była kłopot l iwa his tor ia z r o m a -

jo rkami — zaczyna Zbyszek, zak łado-
wy społeczny inspektor pracy. — Ko-
bie ty p racowa ły w bardzo złych 
w a r u n k a c h . In t e rwen iowa łem. P rzy -
jecha ł inspektor z Gdańska . Wydał 
n a k a z zamknięc ia działu. Kobiety 
w krzyk. J e d n a się nawet odgrażała": 
„Niech no cm tu przy jdz 'e , to za to 
że chce dz ; a ł zamknąć  i ns.s z zakładu 
w y g n a ć nogi po łamiemy" . Dyrekc ja 
s tworzyła lepsze w a r u n k i , kobiety 
dziękowały, a m o j e nogi całe... 

— Oj były ciężkie chwile — pode j -
m u j e t emat Zbyszek P e n d r a k i chwilę 
chrząka,  bo właśn ie do pokoiku zagla-
da ją  n iewias ty — nie można więc do-
b i tn ie j się wyrażać . — Ściągnęli  mnie 
kiedyś z domu, po nocne j pracy . Mnie 
chce się spać, a oni: ' „ Jak to się 

stało?". Tymczasem w gazecie wiersze 
się zapad ły a k u r a t przy s łowach: czło-
wieka cechuje . Na szczęście w tych 
pudłach znaleźli dobry skład. Kiedyś 
znów ktoś złożył na l inotypie tak 
głupio, że wyszło i E isenhower — 
wódz na rodu polskiego. Dziś ludzie 
śmieli by s.ię, ale w t e d y była w o j n a 
w Korei Mówię o tych niby b ł a -
l\vch s t r a w a c h , ale d r u k a r s t w o to 
rzecz odpowiedzialna. Kiedyś bali się 
z kliszy pół guzika obciąć,  a te raz 
k a d r u j ą  j ak chcą.  Os ta tn io d r u k u j ę 
n u m e r miesięcznika i widzę, że k l a m r a 
spinająca  n u m e r trafi  a k u r a t n a po-
p i e r z e osobistości. Nikt by za to te raz 

— Czasami n i e ma — z przekonaniem 
stwierdza Adaś Szymański. Poszedłem z ko-
legą do kiosku na piwo. Po trzech butel-
kach mam dość, a on odejść od skrzynki 
nie chce i pociesza mnie, że piwko na ołów 
dobrze robi. Chyba miał racje, bo z setki 
tylko drobne mi zostały. Zastanawiam się 
jak to będzie, kiedy przeniesiemy się do 
nowego zakładu. Dzielnica nowa, nieznana, 
r ie wiadomo dokąd biegać na piwko albo 
po kaszankę. Niektórzy, przynajmniej przez 
jakiś czas, będą niezadowoleni. . . 

— Ja chyba nie będę narzekał — śmieje 
sie_Witek Martul, jeden z najlepszych sza-
ch. .ziów w jubi leuszowym turnieju. Mie-
szkam za blisko obecnej drukarni. Kietlys 
w gazecie ukazała się klisza z uroczystości, 
na ktćrej żołnierze salutowali lewą ręką. 
Musiałem błyskawicznie robie poprawione 
ujęcie, bo rotacja nie mogła czekać. 

Odnotować mógłbym — mówi dalej — i to 
ze zaczynam naukę w t?chniki:m poligra-
ficznym,  że po raz pierwszy w historii na-

„A NOGI CALE..." 

A N T Y K A T A L I Z A T O R 

f  HM I lin Hli I M W 

nie ciągał,  a l e ko lumnę przełamali . . . 
Pan i Zofia  K a r m o w s k a niecierpl iwi 

się. Ledwie zdążyła  zrobić obiad, tu 
już za cztery m i n u t y zaczyna się d r u -
ga zmiana i nie ma czasu na roz-
mówki . — Co ja m a m mówić — za -
s t anawia się. P r a c u j ę dopiero 10 lat , 
pe łn ię funkc ję  męża zaufania,  robię 
l isty przed wycieczkami na grzyby, 
kłócę się o p remie — czasami to po-
maga . I gdybym wiedziała , że coś zwo-
ju j ę , to k łóc i łabym się o wycieczki . 
Raz ty lko wyjeżdża l i śmy do „Domu 
Słowa Polskiego", a inne zak łady stać 
na częstsze wy jazdy . Z mężem, z jego 
zakładu p racy jeździ łam nawet na 
pięciodniowe wycieczki i to p rawie 
co reku . Czy to u nas p ieniędzy nie 
m a ? 

W  dziale 
stereotypii 
płaskiej 
w bieżącym 
reku 
zaczęliśmy 
wprowadzać 
radykalne 
zmiany — 
polegają  one 
na zamianie 
metalu  stereo-
typowego  jako 
materiału  for-
mowego 
na tworzywo 
sztuczne. 
Te  ostatnie 
zdają  bardzo 
dobrze  egzamin 
m. in. dzięki 
wysiłkom 
naszego 
stereotypera 
kol.  Tadeusza 
Stemplina. 

szej chemigrafii  mamy koleżainkę. o nie, 
— zastrzega się — przed rokiem „straciłem 
wolność". Chcę tylko podkreślić, że Marian-
na Polakowska odważyła się pracować w 
chemigrafii... 

— To i ja się odważę — decyduje Dela 
Czycżyn. Pracuję jako zecer na rozbiórce. 
Ciągle ktoś przychodzi po materiał. Da-
wajcie linie, ruszajcie się — poganiają. 
Ach, szkoda nawet mówić jak niektórzy się 
wyrażają. Był kiedyś taki Ł. — wstrętny 
typ. Napisałyśmy skargę, powołano komi-
sję, zrobił się spokój. Ale nasi panowie na-
prawdę czasami za kwieciście się wyrażają. 
Pocieszam się, że w czasie przeprowadzki 
do nowego zakładu te nawyki zostawią w 

K WIECIEŃ 1945 r. Naszą prace 
widać w mieście — pisze 
w swych wspomnieniach 
Michał Żek. — Pojawiają 
się afisze,  plakaty, ogłoszenia. 

Bieda tylko z papierem. Ale to nic. 
Drukujemy na odwrotnej stronie nie-
mieckich druków. Olsztyn potrzebował 
informacji  o tym, co się w kraju działo. 
A działy się przecież rzeczy ważne 
i wielkie. Tak więc rozpoczęliśmy druk 
„Wiadomości Mazurskie" na papierze 
pakowym... 

W tym czasie spotykamy nazwiska 
takich drukarzy, jak kier. Dziubiń-
skiego, Surzyńskiego, Macieszy, Gliń-
skiej, Rosińskiego i Drozdowskiego. 
W okresie tym w niezwykle trudnych 
warunkach, organizowano pod patro-
natem Biura Informacji  i Propagandy 
oraz tak zw. Grupy Operacyjnej Mini-
sterstwa Przemysłu nowe ośrodki dru-
karskie. Były one nieskoordynowane, 
działające indywidualnie. Istniał już 
wówczas powołany 15 maja 1945 r., 
przez Ministra Informacji  i Propa-
gandy tzw. Centralny Zarząd Pań-
stwowych Zakładów Graficznych.  Prak-
tyczną działalność rozpocząłem w Ol-
sztynie dopiero w lipcu czy sierpniu. 

Przy wydatnej pomocy pieniężnej 
w wysokości 25.000 zł, subsydiowanej 
przez Pełnomocnika Rządu P.P. płk. 
Prawina oraz posiadanych już w tym 
czasie zasobów materiałowych, utwo-
rzono w miejscu dzisiejszych zakładów 
Drukarnię Państwową. Grono pier-
wszych pracowników powiększyło się 



starych murach. Ozdobny słownik trudno 
przecież będzie pogodzić z nową szatą za-
kładu... 

P a n S tan i s ł aw Siemaszko skończył 
pracę. Już chce odchodzić do domu, 
koledzy j ednak uparc ie p r o w o k u j ą  go 
do wydz iwian ia na rękopisy „ K o m u n i -
ka tów" . On w b r e w wszys tk im p o w t a -
rza , że rękopisy są  dobre. Aby poprzeć 
swe s twierdzenie , przynosi 16 szpalt 
a r t y k u ł u „Rodowe nazwy mie j scowo-
ści Mazur i Warmi i " . Różne iksy, g w a -
ra, w k a ż d y m wierszu t rzeba podnieść 
k u r s y w ę — mówi — to p r a w d z i w a m ę -
ka. Sk ład n i ema l czyściutki , na szpal -
cie k i lka ledwie poprawek . Do tych 
szczotek au tor , prof.  H u b e r t Górnowicz 
z Gdańska , dołączył  podz iękowanie za 
pięknie , n iezwykle s t a r ann ie w y k o n a -
ną  pracę . 

— Widzisz — koledzy nada l nie u s t ę -
pu ją  — ten profesor  w y r a ż a ł uznanie , 
umie docenić robotę, a Wojnicz da ci 
1C procent za u t rudn ien i a , bo on .,bol-
sze nie zna je t " . 

— Nie t rzeba tego Wojnicza ruszać 
— m i t y g u j e p a n S tan i s ław. — On nie 
dlatego, że jeszcze młody i bardzo d a -
w n o l e m u był l inotypistą.  ale dlatego, 
że jego rola t aka . A zresztą  czasami 
chodzi o inną  ocenę war tośc i pracy , 
chodzi o szacunek dla niej... 

H E M I G R A F I A jest na jmłodszym dzia łem w d ruka rn i . Pows ta ła 
| w roku i9ol , z chwilą  rozpoczęcia d r u k u dziennika . Od m o m e n t u gdy 
I k ie rownik iem j e j zos ta je kol. HENRYK C H R Z A N O W S K I zaczyna 
przezywać swo j wie lk i rozwój . Do p rodukc j i chemigraf iczne j  w p r o -

^ ^ ^ I w a d z a się wciąż  na jnowocześn ie j sze metody technologiczne, z a k u p u j e 
M H H s i ę nowe urządzenia  i maszyny . W ubiegłym roku z działu chcmi-
grafn  wyodrębn i ła się przygotowalnią  romayorowa , o t r zymują^  oddzielne po-
mieszczenie naby te z up łynn ien ia i urządzenia,  k tóre często t rzeba było 
adop tować do p rodukc j i offsetowej.  Dzięki pomysłowości i wys i łkowi p racow-
n ikcw wydział ten jest w s tanie zabezpieczyć w p rodukc j ę chemigraficzną 
całe wo jewodz two olsztyńskie. Obecnie chemigraf ia  wraz z przygotowalnią 
offsetową  liczy 6 pracowników, którzy zdobyli zawód u kol. Chrzanowskiego. 
Wprowadz i l i śmy tu również p rodukc j ę uboczną  — tabl iczki inwen ta rzowe , 
w y k o n y w a n e na odpadach blachy cynkowej , k tórych w y k o n y w a n i e jest bardzo 
r en towne . 

0 dalszych fachowców.  S p o t y k a m y 
więc Woźnickiego, Pa łuskę , Orańskiego, 
Szyłogalisa, Oskierkę , Juchn iewicza 
1 jego syna Tadeusza , Mucharsk iego , 
Meledyna , Haras imowskiego , Wiero-
mie ja , Niholma, Dawdę , Szwacinę 
i wie lu innych. Tworzyl i oni h is tor ię 
naszych zak ładów graficznych. 

Z pos iadanych bardzo zresztą  sk rom-
nych zapisów i danych s ta tys tycznych , 
w y ł a n i a się obraz działalności d r u k a r n i 
w okres ie 16.XI.1945 do 15.XI.1946 r. 

DZIĘKI 
ICH 

POŚWIĘCENIU 
Stan za t rudn ien ia z począ tkowych  12 

p racowników wzrósł w tym czasie do 
104 osób. War tość p rodukc j i w g s t a r e j 
re lac j i w a l u t y wynos i ła początkowo 
32.000 a późn ie j 1.312.000 zł. 

Równolegle z rozwojem życia spo-
łecznego i a d m i n i s t r a c j i na tych zie-
miach o rgan izowane są  w powia tach 
nowe d r u k a r n i e w 1950 roku p r a c u j e 
na tych z iemiach już osiem zak ładów: 

T r e ś ć 
P r o d u k c j a t o w a r o w a 
Prze rób pap ie ru 
Z a t r u d n i o n y c h ogółem 
Fundusz płac ogółem 
Przec ię tna płaca roczna na jednego 

p r a c o w n i k a 

w Mławie, Ciechanowie , Ostródzie, 
Działdowie, Ełku, Łomży, Suwa łkach 
i w Olsztynie. 3l.XII.1950 r., z a t rudn ia ły 
one 265 osób, a war tość p rodukc j i w y -
nosiła 4.533.000 zł. Pap i e r przerobiono 
na 1.992.000 zł. Późn ie j w w y n i k u cen-
t ra l izacj i i nowego podziału a d m i n i -
s t racy jnego , część zak ładów przeszła 
pod zarząd  białostocki, część pod za-
rząd  warszawsk i . Pozostałe, to jes t : 
Oddział w Ostródzie, w Działdowie 
i w Olsztynie u tworzyły zespół pod 
nazwą  Olsz tyńskich Zak ładów G r a -
ficznych  z a r e j e s t r o w a n y na pods tawie 
Zarządzenia  Minis t ra P rzemys łu Lek-
kiego n r 202 pod datą  1.1.1951 r. Po 
roku Oddzia ły te zostały p rzekazane 
Wojewódzk iemu Zarządowi  Przemys łu 
Terenowego za poś redn ic twem W y -
działu P rzemys łu Frez . W R N w O l -
sztynie. 

Ci wszyscy, k tórzy p racu ją  w d ru -
ka rn i od k i lkunas tu lat , py ta j ą  samych 
siebie, j ak w tak k ró tk im okresie czasu 
można było zwiększyć p rodukc ję aż 
t r zy -k ro tn i e? Odpowiedź na to py tan ie 
jest pros ta . To wie lk ie osiągnięcie  było 
efektem  pracy d ruka rzy . To dzięki ich 
ofiarności  i bez in t e re sownemu często 
poświęceniu d r u k a r n i a s tanęła na moc-
nych podwal inach . 

Ki lka liczb s ta tys tycznych, i lus t ru -
jących  działalność i osiągnięcia  d r u -
ka rn i w roku 1957 i w 1964: 

L a t a 
1952 19"4 

2.548.000 zł 9.037.000 zł 
679.000 zł 9.245.000 zł 

135 osób 183 osób 
1.303.000 zł 3.997.200 zł 

9.652 zł 21.842 zł 

Kierownik  działów  chemigrafii 
i przygotowalni  romajorowej kol. 
H.  Chrzanowski  — inicjator wielu 
nowoczesnych meibd  pracy. 

as* 

' " V'. •> 



D
RUKARSTW 

dziennikarstv 
dwa zawody 
z arie ze sobć 
zarni nieroz( 

nymi. Co tu dużą  mć 
dziennikarze nie m 
istnieć bez drukar; 
więc coś w rodzaji 
łości z rozsądku?  Tc 
ponieważ obydwie 
są  sohie niezbędne r 
mowy o wyracho 1 

profitach  itp. 
To, że bez d r u k a r 

byłoby gazety jest 
oczywiste j ak stwii 
nie, że dwa razy dw NIE l 

NIEM 
T T 7 REDAKCJI  mo-

dne  były reor-
mJW  ganizacje. Na-
'  ™ czelny wezwał 

mnie i oznajmił: 
Będziecie  mieli wieczory 
zajęte! Zostałem  redakto-
rem technicznym. Bałem 
się kompromitacji.  Znałem 
wprawdzie  nieźle skrypt 
,Technika  wydawnicza" 

prof.  Kafla  i Dom Słowa 
Polskiego  — byłem tam 
na wycieczce, łamałem 
wraz z Tereską,  wówczas 
Szczawińską,  harcerski 
„Brzask",  ale kiedy  pan 
Albin Narkowicz  pytał  — 
czy składać  28, czy 36, 
modeną,  czy nilem — pro-
siłem go, by sam decydo-
wał. Podziwiałem  pra-
cę Ottona — na którymś 
z wieczorków  organizowa-
nych wówczas przez reda-
kcję i zmianę gazetową 
zdążyliśmy  wypić „bru-

dzia''  — obserwując go li-
czyłem się. Bardziej  jednak 
niż fachowe  wiadomości 
ceniłem życzliwość ze-
społu. 

Z Zakładami  Graficz-
nymi mam niemal 
stałe  kontakty.  I 

przekonałem  się, że z dru-
karzami  można żyć dosko-
nale nawet wtedy,  gdy 
człowiek  zgłasza  się do 
biura zamówień z zamó-
wieniem, jak mówi van 
Pawłowski,  „Na  przed-
icczoraj"  Zawsze  terminy 
loykonania  zdjęć  przyspie-
szy pani Chrzanowska,  za-
wsze w zecerni Tadek 
Wojego  doradzą  a Gienek 
Bacławski,  Romek Ruciń-
ski,  Witek  Sagan,  ostatnio 
jako tytularz  na gazecie, 
będą  kilkakrotnie  dobierać 
krój  pisma> zmieniać, cho-
ciaż wiedzą,  że Wojnicz  w 
normowaniu Vego  nie u-
względni.  Wiem,  że zawsze 
można liczyć na Zbyszka 
Likszo,  który  w czasie na-
wału roboty przedwybor-
czej nie pójdzie  do  kolegi 
nawet na imieniny. 

Patrzę  na tych młodych, 

doświadczonych  już ludzi 
i przypomina mi się pan 
Antoni Oskierko,  niezwy-
kle  sympatyczny, niestru-
dzony  człowiek.  On prze-
cież uczył Wojegę,  Szem.a-
towicza, Krzysztonia,  a oni 
— tę najmłodszą  generację 
drukarzy. 

ROTACJA.  Maszyna  wy-
Tzuc a tysiące świeżutkich, 
pachnących farbą  gazel\. 
Tu  przeżywam wzruszają-
ce chwile. Odkrywam  jak 
wiele piękna jest w pracy 
drukarzy.  I  wtedy  myślę 
o panu Hubercie  Osieji 
— pierwszym czytelniku  i 
komentatorze  iciadomości, 
3 Romku Plutfyńskim 
o panu Józefie  Lewkowi-
czu, który  w czasie gdy 
Bolek,  Zenek  i pan Li-
stowski  umawiają się w 
drod  ze do  domu  na ryby, 
skrupulatnie  przegląda  ra-
zem z „Matejkiem"  — 
Markockim  nowy numer 
gazety.  Rano ich gazeta 
trafi  do  90 tysięcy czytel-
ników. To  jest rekompen-
sata za trudną  pracę noc-
nej zmiany... 

Roman Wachowiec 

mm*, 

W d z i a l e g a z e t o w y m 
n i e l u b i ą  n i e -
s p o d z i a n e k . „ C o , 
z n ó w ó s e m k a ? 
N i e d a m y r a d v , 

s p ó ź n i m y g a z e t ę " — m ó w i 
z a w s z e m a j s t e r J ó z e f  L e w -
k o w i c z , g d y d o w i a d u j e s i ę , 
ż e n a p o j u t r z e w y d a ć t r z e -
b a n i e s z e ś c i c s t r o n i c o w y , 
l e c z o ś m i o s t r o n i c o w y n u -
m e r . „ N i e , n i c z t e g o n i e 
b ę d z i e , l i n o t y p y n i e z d ą ż ą 
z ł o ż y ć , n i e d a m y r a d y z ł o -

żyć tytułów, nie sposób 
będzie to złamać". 

Narzekania t r w a j a kil-
kanaście minut , włącza  się 
do nich po trosze i spe-
cjal ista od ty tu łów Albin 
Narkowicz i szef  Iinoty-
nów Bronis ław Listowski. 
Ale w „gazetówce" nie ma 
czasu na długie rozmowy. 
W końcu o „ósemce" prze-
s t a j e się mówić. A poju-
trze numer o zwiększonej 
objętości w ę d r u j e z d ru -
karni do czytelników. I o 

dziwo —nie rzadko j 
d ruk kończy się wcześ 
niż zazwyczaj . 

Nie zawsze owe „ós< 
ki" są  sygnalizowane 
dwa dni wcześniej . Cz« 
mater ia ł na dodatk^ 
kolumny trafia  w ostatl 
chwili, gdy jest już —I 
oretycznie rzecz biorąc! 
nie tylko późno, ale i 
późno. Często ten nies 
dziewany mater ia ł ma ] 
w dodatku łamany w „b 
szurkę". Często — już I 
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cztery. My w redakc j i 
mogl ibyśmy pisać n a j -
p iękn ie j sze w świecie r e -
por taże i felietony,  opa-
t r y w a ć je w n a j a t r a k c y j -
n ie j sze ty tu ły , mogl ibyśmy 
płody swych piór uk ładać 
w n a j g e n i a l n i e j zamak ie -
t o w a n e ko lumny , ale gaze-
ty z tego jeszcze by nie 
było. Do tego by powsta ła , 
t rzeba dołożyć p racy dzie-
s ią tków  fachowców;  l ino-
typis tów, ty tu la rzy , m e -
t r a m p a r z y , ka landrzys tów, 
chemigrafófr,  s te reb typ : -
stów, maszyn i s tów ro tac j i 
i t ak da le j i _tak dale j . 

Dziennikarz j ednak z a j -
m u j ą c y  się p l a n o w a n i e m 
poszczególnych ko lum g a -
zety, graf icznym  p r o j e k -
t o w a n i e m uk ładu dzienni-
ka rsk ich mate r ia łów, a r -
tykułów, zdjęć, ry sunków, 
winiet , t y tu łów w gazeto-
we stromy (przesyłane po-
tem do d r u k a r n i w cha-
rak te rze p r o j e k t u do r e -
alizacja) m a kon tak t n a j -
bliższy i s ta ły z t r zema 
osobami. Są  n imi m e t r a m -
paże — panowie : Józef 
Lewkowicz i ' O ł to Ruch 
oraz •* t ^ t u l a r z pan Albin 
Narkowicz . Są  to mis t rzo-

MA RZECZY 
OŻLIWYCH 

wie nad mis t rze w swoich 
specja lnościach, a dla 
dz iennikarza współpraca 
z n imi jes t ogromną 
przyjemnością .  Chociaż 
Bogiem a p rawdą  nie raz, 
nie dwa n a j e się człowiek 
ws tydu nie mało, gdy 
okazu je się, że to co p la -
nował sobie na makie tce 
było utopią.  A t o po z ła-
man iu podwału zostało 
trzydzieści wierszy, a to 
w czołówce dziura, j ak 
pięść, a ma te r i a ły na 
s t ronie ułożone w „scho-
dy". W takich sy tuac jach 
dz iennikarz na ogół zapo-
mina języka w gębie i po-

I m y ś l u n k u w głowie i zda je 
• s i ę n a d ruka rza , k tóry 
I jakoś n a p r a w i , to co 
•dz ienn ika rz sknocił. A 
• w s p o m n i a n i tu panowie 
•Józef,  Ot to i Albin po-
•trafią  to robić po m i -
•s t rzowsku. P a n Józef  zrobi 
•więce j świat ła , pain Ot to 
Iprzykróc i nóżkę, a pan 
lAlb in zmnie j szy Suez i 

gra . 
Co za światło? Czyja nóżka? 

Skąd ten suez? O to pytać 
mogą tylko laicy, zdumieni, 
że drukarze czytają płynnie 
tekst składu „do góry noga-
mi i na lewą stronę", a poza 
tym porozumiewają się sło-
wami, które w r iewtajemni-
czonym uchu brzmią jak ma-
giczne zaklęcia albo treser-
skie komendy: tercja, spacja, 
modena, a poza tym posługu-
ją się sztyletami, łamią głów-
ki, kolanka, stopki, przykra-
cają nóżki, wcinają., firety. 
Hm. z takimi nie ma żartów! 

A propos firet  (rodzaj ma-
teriału zecerskiego; słupek 
metalowy o kwadratowym 
przekroju poprzecznym, któ-
rego boki równe sa Stępniowi 
czcionek użytych do składa-
nia — Wielka Encyklopedia 
Powszechna PWN — tom 3). 
Pewna młodziutka adeptka 
dziennikarstwa posłana do ol-
sztyńskiej drukami celem o-
trzaskania się z techniką, taką 
miała oto przygodę. Jeden z 
trzech wspomnianych tu pa-
nów — nie powiem który — 
zwrócił się do niej % prośbą. 

— Niech mi pan i z łaski 
swo je j przynies ie p a r ę fi-
re tów. 

W te słowa dziewczę 
chwyci ło za pa le tko i 
szybko wybiegło z d r u -

k a m i . Po k i lku minu tach 
wróci ło zasapane : 

— Bardzo mi przykro , 
ale sk lep rybny już zam-
knię ty . 

Mowa, tu wsze lako nie 
o f iretach  być miała , 
aliiście wrócić by t rzeba 
do naszej t ró jcy . I lekroć 
j e s t em w d r u k a r n i obser-
w u j ę ją  i podziwiam. 
Trze j j akże różni ludzie, 
t rzy j akże n iepodobne 
style pracy . 

P a n Otto, to kpiarz, 
sympa tyczny złośliwiec i 
„podpuszczacz". Lubi w y -
tykać dz iennikarzom ich 
błędy w technicznej r o -
bocie, szczególnie zaś b a r -
dziej rażące  potknięc ia w 
obliczeniach pociągające  za 
sobą  konieczność skrótu 
np. 50 wierszy ze 130-
wierszowego tekstu . A o 
tak ie potknięc ia n i e t rud -
no, by to pomnożyć przez 
d w a — dodać jedną 
czwartą  — odjąć  jedną 
trzecią  n a nonpa re l — do-
dać jędrną  dziesiątą  na 
ramkę . Brrr! ! ! P a n Ot to 
p r a c u j e szybko, koncen-
t r u j e u w a g ę na ki lku 
czynnościach nie p r ze ry -
wa jąc  pogaduszki o psach , 
ogródkach i kobie tach . 

Lopek Krukowsk i w j e d -
n y m ze swoich szmonce-
sowych monologów mówi ł : 
„Gdy j a j em — to dla 
mnie wszys tko umar ło" . 
Z a b a w n e to powiedzonko 
zawsze mi się p rzypomina 
gdy obse rwu ję pana Józe-
fa.  Gdy on łamie — to dla 
niego wszys tko umar ło . 

P r a c u j e powoli, widzi t y l -
ko szuflę  i skład. Mówi 
tylko wówczas , gdy, to 
jesit niezbędne. Każdą  ko-
l u m n ę po o jcowsku w y -
pieści. Jes t dokładny i so-
l idny, wysoko sobie ceni, 
te cechy w pracy innych. 
Jes t wyraźn ie zadowolony, 
gdy dz iennikarz wie czego 
chce od d ruka rza . (A nie 
każdy wie, oj nie!). 

P a n Albin sk łada ty tu ły 
z nabożeńs twem, ale bacz-
nie wszys tko o b s e r w u j e 
spod oku la rów da lekowi-
dza, oczami k tóre n i e j e d -
no widziały w ki lkudzie-
sięcioletniej p r acy zecer-
skiej . W mig odczytu je 
in t enc je dz iennikarza i 
jego pomys ły udoskonala 
własnymi . Wie, że X lubi 
paneuropę , Y — nil, a ja 
modenę i suezową  k u r s y -
wę. Nie t o l e r u j e n i epunk -
tuailności w przestrzega-
niu h a r m o n o g r a m u współ -
p racy redakc j i z d ruka rn ia 
i na tychmias t gromi w i -
n o w a j c ę przez telefon. 
Jes t szczęśliwy, gdy do-
cenia się jego pracę. A 
pcza t y m — cóż za ga -
wędziarz! Cóż za kopalnia 
wspomnień ! Ileż młodzień-
czego za in te resowania dla 
wszystkiego co go otacza! 

O te j w ie lk ie j t ró jce 
moim aby nap i sać grubą 
monografię,  lepiej jednak 
wznieść duży jubi leuszo-
w y kielich z g r a t u l a c j a m i 
i życzeniami.. . 

Oby n a m się! 

EDWARD BONUSIAK 

pasówki? Nie, „gazetówka" 
nie ma łatwego życia z 
redaktorami, nieraz na 
nich serdecznie psioczy. 
Mimo to stosunki pomię-
dzy ludźmi z redakcji i 
drukarni układają się bar-
dzo dobrze. Obie strony 
uważają gazetę za własną, 
za twór wspólnej pracy. 
Tak być powinno, bo czym 
że byliby redaktorzy bez 
drukarzy i czym drukarze 
bez redagujących gazetę 
dziennikarzy? 

WITOLD ZAMECKI 

jo złamaniu oka? uje się, że 
ej przychodzą różne agencyj-

ne poprawki, wyskakują i 
wskakują całe akapity, 'że 
trzeba wszystko robić pra-

i a wie od nowa. Ale gazeta 
t 0 — koniec końców ukazuje 

się normalnie. 

ej A ileż to razy trafiają 
i- do chemigrafii  kilka go-
- dzin po ostatecznym ter-

minie bardzo ważne zdję-
- cia, które koniecznie mu-
ć szą być w numerze? Ileż 
>- to razy redakcja wymienia 
o całkowicie już gotowe za-



DZIEŃ DRUKARZA 
12 czerwca drukarze Olsztyńskich Zakładów 

Graficznych  przeżyli swój wielki dzień, którego 
punktem kuliminacyjnym było wmurowanie 
aktu erekcyjnego pod budowę nowej drukarni. 

O godz. 12.00 w sali konfe-
r e n c y j n e j O P B M zebral i się 
licznie olsztyńscy drukarze , 
p racownicy budownic twa , 
dz iennikarze , przeds tawic ie le 
władz mie j sk ich . Za stołem 
p rezyd ia lnym zasiedli m.in.: 
Wicemin is te r K u l t u r y i Sz tuki 
— Kazimierz Rusinek , z-ca 
przewodniczącego  Komis j i 
P l a n o w a n i a przy Radzie Mi-
n is t rów — Zbigniew Januszko , 
d y r e k t o r Z jednoczen ia P rze -
mys łu Poligraficznego  — 
Mar i an Filip, przewodniczący 
Zarządu  Głównego Związku 
Zawodowego P r a c o w n i k ó w 
Poligrafii  — Je rzy Cichoński , 
sekre ta rz KW P Z P R — Michał 
Atłas , przewodniczący  Mie j -
sk ie j Rady Narodowe j w Olsz-
tynie — Ju l i an Molenda , dy-
rek tor OZGraf  — Maksymi l i an 
Górzyński , k tó ry serdecznie 
powi ta ł wszys tk ich zebranych , 
a nas t ępn ie w k ró tk im prze -
mówien iu przeds tawi ł 20-Ietni 
d o r o t e k nasze j d ruka rn i . 

Poszczególni mówcy składal i 
d r u k a r z e m Warmi i i Mazur 
serdeczne pozdrowienia z 
okaz j i ich świę ta i życzyli j ak 
na j l epszych w y n i k ó w w pracy. 
M.in. s ek re t a rz KW P Z P R 
podkreśl i ł , że p racownicy 
Olsz tyńskich Zak ładów G r a -
ficznych  wnieś l i wie lk i wk ład 
w p rzep rowadzan ie k a m p a n i i 
wyborcze j do S e j m u P R L i rad 
narodowych. „Druka rze olsz-
tyńscy — mówi ł — w pełni 
zasłużyli na nowoczesny za-
kład. Real izac ja t e j inwestyc j i 

s t anowi ukoronowan ie kon -
sekwen tnych s t a rań czynio-
nych od dłuższego czasu przez 
w łacze olsztyńskie" . 

N a s t ę p u j e wreszcie szcze-
gólnie podniosły m e m e n t : 

j eden z naszych na jmłodszych 
i na j l epszych p racowników — 
zecer Witold Sagan odczy tu je 
t reść ak tu e rekcyjnego , k tó re -
go słowa zapada ją  głęboko w 
świadomość każdego d r u k a -
rza ... 

„Dnia dwunas tego czerwca 
tysiąc  dziewięćset sześćdzie-
siątego  piątego  roku w Olszty-
nie, stolicy Warmi i i Mazur , 
sp isany został n in ie jszy ak t 
e rekcy jny . Budowa Olsz tyń-
skich Zak ładów Graficznych 
rozpoczęta została po up ływie 
pierwszego dwudziestolecia 
zwycięs twa nad h i t l e rowskimi 
Niemcami i oswobodzenia n a -
rodowego i socjalnego Ziem 
Zachodnich i Północnych oraz 
powro tu do Macierzy. Ziemie 
Warmi i i Mazur , s tanowiące 
in tegra lną  część naszego k r a j u 
przeszły wraz z n im dyna -
miczny rozwój w min ionym 
dwudziestoleciu. . . 

. . .Olsztyńskie Zak łady G r a -
ficzne  są  drugą  po Olsz tyń-
skich Zak ładach Opon Samo-
chodowych inwes tyc ją  prze-
mysłową  tego regionu. Staną 
się one mie j scem prasy dla 
około pół tysiąca  mieszkańców 
mias ta Olsztyna. Załoga tych 
Zak ładów będzie s tanowi ła 
r i lny oddział klasy robotniczej , 
k tóry swą  pracą  przyczyniać 
się będzie do dalszego rozwoju 
mias t a i k r a j u . 

P r o j e k t Olsztyńskich Zakła -
dów Graficznych  opracowała 
Samodzie lna P racownia S tu -
diów i P r o j e k t ó w Przemys łu 
Poligraficznego  „Gra fp ro jek t " 
w Warszawie pod k ie row-
n ic twem m g r inż. arch. 
I. Brandys iewicza . Gene ra l -
nym wykonawcą  było Olsz tyń-
skie Przeds iębiors two Budow-
nic twa Przemysłowego kiero-
w a n e przez dyrek to ra Wyrzy -
kowskiego. Kierownic two bu-
dowy powierzono Leonowi 
Żyle. Nadzór nad budową 
sp rawowal i inżynierowie 
Mie j sk ie j Dyrekcj i Budowy 

Osiedli Robotniczych pod dy-
rekcją  Franc i szka J a n k o w -
skiego. W dniu dwunas tego 
czerwca tysiąc  dziewięćset 
sześćdziesiatego piątego  roku 

dokonano uroczystego w m u r o -
w a n i a ninie jszego A k t u Erek -
cy jnego ogłaszając  pows tan ie 
Olsz tyńskich Zak ładów Gra -
ficznych...". 

Zaproszeni i gospodarze 
sk łada ją  podpisy pod t eks tem. 
Akt E r e k c y j n y zamkn ię ty zo-
s t a j e w m e t a l o w y m futera le 
i przewieziony na t e r en b u -
dowy. 

Tu , w spec ja lne j komorze, 
zos ta je z amurowany . P ie rwsze 
kie in ie z a p r a w y rzuca ją  m i n i -
s t rowie, inni zaproszeni goście 
oraz drukarze . Ci os ta tn i są 
szczególnie wzruszeni . Wiedzą, 
że za t rzy la ta zaczną  p raco-
w a ć w nowych i nowoczesnych 
pomieszczeniach, k tóre w y -
rosną  w tym właśn ie mie j scu . 

M. U. 



Saa romayorów. Produkcja  tych maszyn staje się 
cc.c.z bardziej  skomplikowana  pod  względem  koloro-
wości i rysunku etykiety.  Na  zdjęciu:  kierownik  działu 
maszyn /cci. Eduard  Zalewski  i odbieraczka  Halina 
Głowacka, 

T AK się utarło', 
że gdy grozi n i e -
w y k o n a n i e p lanu 
miesięcznego, 
wszys tk ie oczy 

zwraca j ą  się w k i e r u n k u 
działu maszyn — „od. 
was wszys tko zależy" 
Rzeczywiście, p racownicy 
tego działu i jego k i e row-
nik — kol. E d w a r d Z a l e w -
ski n i e j ednokro tn i e już 
doksza l i tego, że zależy od 
nich bardzo wiele. Są 
n a w e t z tego powodu d u m -
ni i twierdzą,  że oni są 
g ł ó w n j m m o t o r e m d r u k a r -
ni. 

Maszynownia jest dz ia-
łem n a j w i ę k s z y m — za-
t rudn ia 16 maszynis tów, 
8 nak ladaczek i 29 cdb ie -
raczek... r azem 53 osoby. 

W ciągu  p i ę tnas tu lat 
p rzeżywała ona dynamicz -
ny rozwój . Oto dowody: 
War tość p r o d u k c j i wynos i -
ła : 

w 1&50 r. — 
w 1955 r. — 
w 1£S0 r. — 
w 1964 r. — 

504 tys. zł 
1305 tys. zł 
2023 tys. zl 
3220 tys. zł 

Dzięki czemu osiągnięto 
t ak wyeckie wskaźnik i? 
Głównie czią-ki  ciągłej  w y -
mian ie pa:f"u  m? c y n o w e -
go. S ta re zuży te ma zyny z 
r ęcznym n a k a d a n i e m u -
stąpiły  mie j s ca pe lnofor-
m a t o w y m szybkobieżnym 
au toma tom. Bardzo w a ż -
n y m pociągnięciem  o rga -
n i zacy jnym, k tó re zwięk-
szyło w y d a m o ść w y d z ; a l u 
było zorgan izowanie zes ta-
wia ln i form  typograf icz-
nych. 

Zosta ły rozwiązane  r ó w -
nież kłopoty z b r a k i e m m a -

Tcny  papieru 
dziennie  przez 
swoje ręce 
rzuca 
krajacz  Broni-
sław Ruskań — 
oddany 
i sumienny 
pracownik. 

Jeden  z na] aktywniejszych  racjonalizatorów  za-
kładu  — kol.  Zbigniew  Pendrak  przy swojej 
„Victorii". 

TU SŁYCHAĆ 
JAK PRACUJĄ 

szy.niistów. Nareszcie do-
prowadzi l i śmy do takiego 
s tanu, że jeden maszynis ta 
obs ługu je dwie maszyny 
a nie po 3, 4 a n a w e t 5, 
;ak p rzed k i l k u laty. Stało 
się to możl iwe dzięki 
w e wną  t r z z akł ad owem u 
szkoleniu fachowców.  Czę-
sto jeszcze n a r z e k a m y 
wspóln ie na b r ak mie jsca , 
na niedociągnięcia  w zao-
pa'rzeniiu m a t e r i a ł o w y m , 

j ednak dzięki s t a r an iom 
załogi maszynowni i dy-
rekc j i zak ładu , t rudnośc i 
tych jes t coraz mnie j , i 
zdażamy do zupełnego ich 
z l ikwidowania . 

Nas  o. najnowsza 
maszyna płaska 
TD-2.  Obsługuje 
maszynista  Kazi-
mierz Majewski  — 
obecny sekretarz 
PCP. 
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Janina  Jurołajć 

Tadeusz  Juchniewicz 
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WT związku  z rocz-
I wicą  20-lecia 
I is tnienia Ol-

a m ^ M sztyńskich Za-
^ ^ • ^ • ^ ł a d ó w Graficz-
nych a również wkró tce 
i naszego Związku  Z a w o -
dowego P r a c o w n i k ó w P o -
ligrafii  w Olsztynie p ragnę 
opisać jego działalność. 
Związek  nasz powsta ł w 
r o k u 1947 dzięki i n t e n s y w -
nym (staraniom iniektórych 
kolegów d ruka rzy . W t y m -
że roiku p o w s t a ł w Ol-
sztynie okręg skupia jący 
p racowników olsztyńskich 
d r u k a r ń . 

Z a b r a n o się do i n t en -
s y w n e j lecz ciężkiej p r a c y 
o rgan izacy jne j . P rzy po -
mocy Dyrekc j i Olsz tyń-
skich Z a k ł a d ó w Graficz-
nych można było s tworzyć 
życie kul turalno- ispor towe. 
Wkrótce pows ta ło koło 
d rama tyczne , p rowadzone 
przez .nieżyjącego  dziś Ka -
zimierza Lewkowicza oraz 
zespół mando l in i s tów. W 
m a ł e j świet l icy OZGraf.  od-
b y w a n o próby. Zbudowano 
scenę, na którą  wykorzys -
tano część pomieszczenia 
zecerni ręczne j . Do " tych 
zespołów garnę ło się wiele 
kolegów z d ruka rn i , którzy 
sami budowal i , malowal i 
i gral i . Wymien ić należy 
tu kol. kol . Romana Z e j -
mę, Tadeusza J u c h n i e w i -
cza, S t an i s ł awę J u c h n i e -
wicz, A leksandra Szare jkę , 
Antoniego Pa łuskę , S tan i s -
ł awa Siemaszkę, J a n a Mi-
cha laka oraz wie lu innych. 
W k ró tk im okresie w y s t a -
wiono wiele s z tuk a u t o r ó w 
polskich i radzieckich , 
p r z y j m o w a n y c h przez w i -
dzów z e n t u z j a z m e m . 
Również ork ies t ra p r z y -
g rywa ła na akademiach 
i innych okazjach . 

Po p e w n y m czasie na 
sku tek rozbudowy d r u k a r -
ni z l ikwidowano scenę i 
salę. Zarząd  Okręgu zwró-
cił się do Urzędu Opieki 
Społecznej , k t ó r y z a j m o w a ł 
duże pomieszczenie wraz 
z salą,  o w y dzierżawienie 
na czas określony te jże 
sali. Odpowiedź była po-
zy tywna , z a w a r t o umowę 

i przystąpiono  do rozsze-
rzenia p racy k u l t u r a ! no-
-oświa towe j . Organ izowano 
zabawy tameczne, zaś z 
dochodu z a k u p i o n o w i ę k -
szą  ilość i n s t r u m e n t ó w 
muzycznych oraz r e k w i z y -
ty t ea t r a lne i sprzęt s p o r -
towy. 

Ki lku działaczy — ak ty -
wis tów pos tanowi ło za ło-
żyć iklub isportoiwy pod 
nazwą  R K S „Drukarz" , 
z k i lkoma s e k c j a m i : piłką 
nożną,  ko la r s two, tenis 
stołowy, szachy. Spor t roz-
wi ja ł się bardzo pomyś l -
nie, czego dowodem było 
zajęcie p rzez p i łka rzy mi -

0 PRACY 
ZWIĄZKU 

s t rzos twa g rupy „B", zaś 
kolarze byli j ednymi z 
lepszych w wojewódz twie . 
Wielkim sukcesem było 
zajęcie p ie rwszego mie j sca 
przez zespół o rk ies t ra lny 
w wojewódzk ich e l iminac-
jach organ izowanych przez 
WRZZ zaś kolo d r a m a t y c z -
ne było czołowym zespo-
łem na te renie Warmi i i 
Mazur . 

P o l ikwidac j i okręgu ol-
sztyńskiego Z w. Zaw. Prac . 
Poligrafii  i p rzen ies ien iu 
okręgu do Warszawy dzia-
łalność k u l t u r a l n o - o ś w i a t o -
wa i s p o r t o w a zaczęła 
kuleć i ty lko dzięki radz ie 
zak ładowe j OZGraf.  oraz 
j e j przewodniczące j  kol. 
Zofii  P o k o r o w e j nie doszło 
do rozwiązania  itych 
że zespołów. W okresie 
późnie jszym Okręg z W a r -
szawy przenies iono do 
Gdańska . 

W 1959 r o k u powołano 
na te ren ie Olszityna Z a -

rząd  Oddziału, ina czele 
k tórego s tanę ła jako p r z e -
wodnicząca  kol. Z. P c k o r o -
wa. P r z y dobre j w s p ó ł p r a -
cy z Zarządem  Okręgu w 
Gdańsku , zarząd  oddziału 
może się poszczycić wielo-
ma osiągnięciami  w pracy 
związkowej  na te ren ie wo-
jewódz twa . Zorgan izowano 
ewidenc ję wszys tk ich człon-
ków związku  z t e r enu wo-
j ewódz twa na k tó rym to 
i s tn ie je ki lka d r u k a r ń oraz 
p r a w i e 400-tu członków 
związku.  Nawiązano  więź 
z t e renem, zorganizowano 
wiele akademi i i spotkań 
z udzia łem ak tywi s tów 
związkowych. 

Obecnie is tnieją  w w o j e -
wództwie dwie r a d y zak ła -
d o w e (OZGraf.  i P W H D A 
w Olsztynie) 5 r ad m i e j -
scowych: Sp. „ G r u n w a l d " 
w Olsztynie, Sp. „Poligraf" 
w L i d z b a r k u Warm. , Sp. 
„D ru k a rz " w Bar toszycach, 
Zakł . Graf.  P rzem. Te re -
nowego w Działdowie oraz 
d r u k a r n i a WSR w Olsz ty-
nie. W dalszym ciągu  roz-
w i j a się p r a c a k u l t u r a l n o -
-oświa towa chociaż w a r u n -
ki loka lowe są  fatalno. 
Brak isali dla zespołów 
u t r u d n i a w większości o r -
ganizac ję wszelk ich i m -
prez. 

Ale ż y j e m y przyszłością. 
Za k i lka l a t zos tan ie od-
d a n y do uży tku n o w y b u -
dynek dla zak ładów g r a -
ficznych.  OZGraf.  k t ó r y 
za t rudn i 400 p racowników 
i w k tó rym to zna jdą  po-
mieszczenie i opiekę wszy -
s tkie zespoły. 

Dzis ia j w 20-tą  rocznicę 
pows tan ia Olsz tyńskich Z a -
k ł adów Graficznych,  Za -
rząd  Oddzia łu Zw. Zaw. 
P rac . Poligrafi i  w Olsz ty-
nie, sk łada tą  drogą  n a j -
serdecznie jsze życzenia 
wszys tk im p racownikom, 
Dyrekcj i , Radzie Zak łado -
w e j — w s z e l k i e j p o m y ś l -
ności, da lsze j owocne j 
p racy dla dobra i r o z k w i t u 

Polski L u d o w e j . 

Sekre ta rz Żarz. Oddz. 
ZZPPol . w Olsztynie 

(Lewkowicz Mieczysław) 

Z dawnej, kil ku osobowej zaledwie za-
łogi introligatorni pracują dziś kole-
żanki Bronisława Kalasińska, Maria 
Peldzius i nieoceniony, ratujący często 
w ostatniej chwili terminy, majster 

działu Zygmunt Donarski. 

Praca wykonywana była przeważnie ręcznie 
bez pomocy jakichkolwiek maszyn. Wyposażenie 
składało się zaledwie z dwóch starych gilotyn 
i jednej blokówki do szycia drutem. 

W okresie 20-lecia załoga wzrosła do 26 osób. 

Introligatornia otrzymała nowoczesne gilotyny, 
falcówkę,  maszynę do szycia nićmi, zmieniła się 
też produkcja z akcydensowej na akcydensowo-
dziełową. 
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Bronisława Kalasińska 

Maria  Peldzius 

Zygmnnt  Donarski 

nanieść p o p r a w k ę na wzo-
rze... 

— No w i e p a n , na tym 
co to p rzynios łem tydzień 
t emu. N u m e r u zamówie -
nia w p r a w d z i e n ie p a m i ę -
tam, ale to było na t r ze -
ciej s t ronie, zaraz po w y -
razie „bańka myd lana" . 

— N a p e w n o to sobie ko -
lego przypominac ie . Przed 
tym był p rzec inek . 

Mie jscowy znał pół per-
sonelu D r u k a r n i , w ięc jego 
zamówien ie p o w i n n o być 
także znane . Odno towa łem 
więc szczegóły iw k a l e n -
darzu , by n a drugi dz ień 
odnaleźć zamówien ie i n a -
nieść pop rawkę . 

Dochodzi godzina 15,00, 
jeszcze to, jeszcze t a m t o . 
Wreszcie koniec pracy . W y -
chodzę. W kory t a r zu za t rzy -
m u j e m n i e k l i en tka , k t ó r a 
już przed rok iem coś u nas 
d rukowa ła . P o k a z u j e mi 
f r agmen t  jakiegoś p l a k a -
tu i z a d a j e szereg py t ań . 
W y c h o w a n i e nie pozwala ło 
mi pozos tawić ją  „z k w i t -
k iem" . O co chodzi — s łu -
cham. 

— Ile kosz towałby afisz, 
na p rzyk ład w t rzech k o -
lorach? 

— O jak ich w y m i a r a c h ? 
— py tam. 

— Obo ję tn i e — A l lub 
A2 — brzmi odpowiedź. 

— Kolory? Nak ład? 
— Jeszcze nie w i e m — 

odpowiada mi ła r o z m ó w -
czyni. — A wogóle niech 
mi p a n nie zada j e py tań , 
tylko proszę odpowiedzieć 
na m o j e py tan ie . 

Gdy zażenowany , jeszcze 
coś bąknąłem,  powiedziała 
mi i m p e r t y n e n c k o : — Ale 
pan jes t u o r z e j m y . To tak 
się załatrwia k l i en tów. 

Tego dnia obiad mi n ie 
smakował . 

(Leonard Pawłowsk i ) 

CIASNE ALE WŁASNE 
D zięki s t a ran iom Rady Z a k ł a d o w e j zor-

ganizowano w bieżącym  roku m i n i a -
tu rowy ośrodek wypoczynkowy, k tó ry 

został z lokal izowany w ma lownicze j mie j sco-
wości R e n t y n y w odległości 20 k m od 
Olsz tyna . 

Cztery domki i pomieszczenie na kuchn ię 
wyposażono w niezbędny sprzęt , aby zapew-
nić uży tkownikom p e w n e wygody. 

Okoliczne lasy zachęcają  do zb ie ran ia grzy-
bów, a jezioro, chociaż nie bardzo obfite 
w ryby, dla c ierpl iwych w ę d k a r z y może s ta -
nowić dużą  a t r akc ję . W przysz łym roku zo-
staną  na jeziorze u ruchomione ka j ak i . Po-
mimo niezbyt ł a s k a w e j pogody w tym roku 
korzysta ło z naszego ośrodka 7 rodzin, spę-
ćza jąc  p r z y j e m n i e czas ur lopu i dni wolne 
od pracy. Rada Zak ładowa p l a n u j e na p rzy-
szły rok dalszą  rozbudowę ośrodka, ale zda-
j emy sobie s p r a w ę z konieczności pos iadania 
pewnych ś rodków f inansowych.  J a k je za-
bezpieczyć? ... Nad tym py tan iem należy 
wszcząć  dyskus je , a wnioski p ros imy prze-
kazać Radzie Zak ładowej . 

Henryk Chrzanowski 

Z A Ł A T W I A N I E 
k l i en tów od godz. 
8 d o 13 — tak 
m ó w i napis w 
oknie Biura Z a -

mówień OZGraf.  J a k jest 
w rzeczywistości , n iech 
posłuży ki lka p r zyk ł adów. 

Oto k l i en tka : Dzień dob -
ry... Wiem że się spóźni-
łam jest już po godz. 13, 
chcia łam ty lko zapytać. . . 

— S łucham pan ią  — 
s t a r am się być grzeczny. 

— Czy można byłoby 
zamówić — tu w y j m u j e 
plik w z o r ó w — (kilka for-
mularzy? 

— To są  d r u k i p o w -
szechnego u ż y t k u — od-
powiadam — i m o ż n a je 
nabyć w Przeds ięb io r s twie 
Wydawniczo - H a n d l o w y m 
D r u k ó w Akcydensowyeh . 

— J a k to — p y t a zdzi -
wiona k l i en tka — to od 
czego jes t d r u k a r n i a ? 

Wchodzi nas t ępny spóź-
niony. 

— Chcia łem zamówić 
afisz,  sp rawa p i lna . 

— Dobrze, ale jes t już 
godzina 13,30, m a m y inne 

p race — t ł umaczymy n a -
t rę towi . 

Pon ieważ s p r a w a impre -
zy wyłoni ła się w o s t a t n i e j 
chwili , afisz  t rzeba było 
przyjąć. 

— M o j e uszanowanie 
woła od progu n a s t ę p n y 
kl ient , — chyba jak iś 
w p ł y w o w y . 

— Zaproszonko do d r u k u 
— Ale proszę p a n a , d l a -

czego nie w godzinach u -

GODZINY 
PRZYJĘĆ 
r zędowan ia? — nieśmiało 
z w r a c a m y uwagę . 

— Zrobicie, zrobicie. 
Zrobi l i śmy. 
Ale to jeszcze nie ko-

niec. 
— Czy n ie za późno 

przyszedłem?. . . w drodze 
w y j ą t k u  za ła twcie m n i e . 

Pan i e — m ó w i ę — druk 
tego ogłoszenia w y m a g a 
pieczątki  Kont ro l i P r a sy , 
proszę pójść... 

— Co za b i u ro k rac j a w 
t e j wasze j d r u k a r n i . 
... Za ła twic ie może m n i e 
p a ń s t w o w drodze w y j ą t -
ku?.. . 

Nie może być inaczej , 
t rzeba w e j ś ć w położenie 
p r z y j e z d n e j k l ientki . Na 
dziesięć zamówionych p ie -
czątek  cztery wzory n a -
leżało czytelnie przepisać, 
a pozos ta łym ustal ić wy-
miary . Mi j a j ą  ceinne m i -
nu ty . L e d w o zatrzasnęły 
się drzwi za przyjezdną , 
wchodzi k to ś mie j scowy by 



K IEDY rozpocząłem  p racę w Ol -
sz tyńskich Zak ładach Graficz-
nych (kwiecień 1947 r.), n ie by ło 

w zakładzie n a w e t w a r s z t a t u n a p r a w -
czego. W dziale ro tac j i na m a ł y m sto-
l iku zamocowano jedno imadło k o w a l -
skie w y p o s a ż o n e w mło tek i p rzec inak . 

Wzrost p a r k u m a s z y n o w e g o w y m a g a ł 
opieki. Rozpoczęl iśmy organizować 
w a r s z t a t . Jego s topn iowa rozbudowa 
doszła obecnie do poważnych rozmia -
rów. Pos i adamy obrab ia rk i , urządzenia , 
sprzęt i na rzędz ia war tośc i k i lkase t 
tys ięcy złotych. 

W w a r s z t a t a c h p r a c u j e dla po t r zeb 
r e m o n t o w y c h s iedmiu ludzi. W y k o n u -
j emy także us ługi na zewną t rz  d la 
p rzeds ięb io r s tw nasze j b r a n ż y . 

Mieczysław  Czułowski 
g łówny m e c h a n i k 

s ie rpnia 1965 r. 
M I I Pisząc  r apor t p racy w tym 

^ ' m m dniu cofam  się myś l ami 20 lat 
• m ^ ^ wstecz, kiedy po powrocie do 

k r a j u z tu łaczki po świecie 
i odnalez ieniu rodziny w Olsztynie, roz-
począłem  pracę, jako młody maszyn is ta 
w tworzącej  się wówczas D r u k a r n i 
P a ń s t w o w e j , p r z e m i a n o w a n e j późnie j 
na „Olsztyńskie Zak łady Graficzne". 

20 s ie rpnia 1945 r., pozna łem p ie r -
wszych towarzyszy pracy. Byli to: 
delegat CZPGraf.  na Okręg Mazursk i 
J e rzy Jorasz , k ie rownik zakładu F. T u -
mulsk i , maszyn i s ta J a n Juchniewicz , 
zecer Mieczysław Małek i d w a j koledzy 
bez zawodu t j . Benedyk t M a j e w s k i 
i Tadeusz Zalewski . W ki lka dni późnie j 
przyłączył  się do nasze j g rupki zecer 
kol. Anton i Oskierko. I tak w szóstkę 
rozpoczęl iśmy mozolną  pracę nad two-
rzeniem d ruka rn i . Nie ł a twa to była 
praca . Budynek ten sam, w k tó rym 
obecnie się mieszczą  Olsz tyńskie Z a -
k łady Graficzne  był zdewas towany , 
a j edynym ś ladem po by łe j d r u k a r n i 
było ki lka komple tów „drewniaków" , 
t rochę linii mosiężnych i pus te mie j sca 
po wywiez ionych przez o k u p a n t a m a -
szynach d ruka r sk ich i l inotypach. 

Po uporządkowaniu  b u d y n k u rozpo-
częliśmy poszuk iwania maszyn i urzą-
dzeń d rukarsk ich . Już w os ta tn ich 
dniach s ie rpnia 1945 roku, rozpoczę-
l iśmy d e m o n t a ż m a s z y n w gruzach 
d r u k a r n i w Mórągu. 

P r acu j ąc  przy demon tażu nada jących 
się jeszcze do uży tku maszyn, noce 
spędzal i śmy pod gołym niebem przy 
ognisku. Z wyżywien iem było jeszcze 
gorzej . Żywi l i śmy się przywiezioną 
słoniną  i pozyskanym przygodnie chle-
bem zap i ja jąc  kawą  gotowaną  na 
ognisku. W tych w a r u n k a c h pozyska-
l iśmy 2 maszyny pełnoformatowe,  1 pół 
formatową,  3 maszyny dociskowe, ki lka 
ręcznych „bostonek" , oraz t rochę w y -
kopanych z gruzów sztegów, k l inów do 
form  i kluczy. Z kolei nat raf i l i śmy  na 
przeszkodę z uzyskan iem ś rodków t r a n -
spor towych do przewiezienia odzyska-
nych m a s z y n do Olsztyna. Z pomocą 
przyszło wo j sko przydzie la jąc  samochód 
i k i lku żołnierzy do pomocy. 

Zaczęła się wytężona praca p rzy 
odczyszczaniu i mon tażu zwiezionych 
maszyn . Wielki wk ład pracy w m o n -

CZAS 
tażu i u r u c h a m i a n i u maszyn włożył 
maszyn i s t a J a n Juchniewicz . Nie m a 
Go już w szeregach d rukarzy , lecz 
dzieło rozpoczęte przez niego i g r u p ę 
towarzyszy prze t rwało . S k r o m n a uro-
czystość u ruchomien ia d r u k a r n i odbyła 
się w końcu wrześn ia 1945 r. 

P rzy m a ł e j maszynce dociskowej ze-
b ra ł a się szczupła załoga. Uruchomien ia 
p ie rwsze j maszyny dokonał kol. Jarosz. 
P ie rwsze odbi tk i pachnące  świeżą  farbą 
wyszły z maszyny . Były to d ruk i zawia -
damia jące  k l i en tów o u ruchomien iu 
d r u k a r n i . 

W paźdz ie rn iku u ruchomione zostają 
dalsze m a s z y n y . Powiększa się załoga. 
Do p racy zgłaszają  się dalsi towarzysze 
sztuki d ruka r sk ie j , zecerzy: W. K r z y -
wicki, P. Meledyn, W. Mucharsk i , m a -
szyniści: F. Owczarek , T. Glock, orąz 
koleżanki B. Ka las ińska , M. Peldzius , 
W. Ki jak , J . Deoniz iak , S. Krzycz-
kowska . 

W l is topadzie 1945 r., k i e rownic two 
zak ładu o b e j m u j e Fel iks Lubiszewski , 
P i e r w s z y m i p r a c o w n i k a m i a d m i n i -
s t rac j i są:  Zofia  Borszewska (obecnie 
Naczelnik Wydzia łu Za t rudn ien i a i P ł a -
cy Zjednoczen ia P r z e m y s ł u Graficz-
nego), Wik tor ia Bernatowicz , S t an i s ł a -
w a Juchn iewicz , Mar ia J a n k o w s k a , 
B e r n a d e t t a Donarska , S t an i s ł awa M i -
lewska , K r y s t y n a S k r z y w a n . 

W końcu 1945 roku, s t an zatrudnienia , 
wzrósł do 30 osób. Kolega Z y g m u n t 
Donarsk i o rgan izu je dział i n t ro l iga -
torni . Dzia łem tym k i e r u j e do dnia. 
dzisiejszego. W początkach  1946 roku 
t rudnośc i t r a n s p o r t o w e rozwiązuje  o -
t r z y m a n y przez d r u k a r n i ę s tary , p o -
chodzący  z demobi lu samochód c ięża-
rowy, k tórego p ie rwszym kierowcą  był; 
W i n c e n t y Wolny. 

K o m p e l t o w a n i e m a s z y n i urządzeń 
odbywa się sp rawnie j . Brygadą  t r a n -
spor tową  k i e r u j e kol. Józef  Schwatz ina . 
D r u k a r n i a wzbogaca się w m a s z y n y 
i sprzęt d ruka r sk i , ale o d c z u w a m y nada l 
b r ak fachowców.  I n t e n s y w n i e szkoli się 
nakładaczki , konieczne s t a j e się szko-
lenie fachowców.  W lu tym 1946 r., 
p i e rwszym uczniem maszyn i s ty zos ta je 
kol. J a n Malkiewicz. 

Część p r a c o w n i k ó w opuszcza nasz 
zakład szukając  sobie lepszych w a r u n -
ków pracy. W mie j sce ich przychodzą 
nowi. P r z y b y w a j ą  kol. kol. maszyniśc i 
Zbign iew P e n d r a k , J a n J ankowsk i , ze-
cerzy Kazimierz Niholm, k tóry obe j -
m u j e k ie rownic two zecerni , S t an i s ł aw 
Golaszewicz,. Izydor Stecki , Boles ław 
Zieńczyk, R o m a n Ż e j m o i wie lu innych. 
W dniu 15 s ie rpn ia 1946 r. n a s t ę p u j e 
połączenie  d r u k a r n i Woj . Urzędu Infor-
mac j i i P r o p a g a n d y z Druka rn i ą  P a ń -
stwową,  dzięki czemu p r z y b y w a n a m 
18 osób fachowego  personelu . P i e r -
wszym dy rek to r em zos ta je Fel iks L u -
biszewski , a k i e rownik iem zakładu ob. 
R o m a n Dziubiński , do tychczasowy k ie -
rownik połączonej  d ruka rn i . Wraz 
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z p rzy jęc iem d ruka rn i p rzy ję l i śmy druk 
gazety „Wiadomości Mazursk ie" sk ła -
danych, odtąd  na l ino typach , k tóre 
o t rzymał zakład dzięki w y d a j n e j po-
mocy Gł. Inspek tora CZPGraf.  Włady -
s ława Jakubowsk iego . D r u k a r n i a za-
czyna p racować na pe łnych obrotach. 
Kłopotów nie brak , lecz d r u k a r n i a roz-
wi j a się. W t r u d n y m okresie wytężo-
n e j p racy pod p rzewodn ic twem kol. 
Kaz imierza Lewkowicza i dzięki po-
parc iu sekre ta rza Zarządu  Okręgu Zw. 
Zaw. Prac . Poligrafi i  kol. Mi-
chała Zeka, grono koleżanek i kolegów 
o rgan izu je w e wrześn iu 1946 roku a m a -
torski zespół d rama tyczny , a nas t ępn ie 
o rk ies t rę mando l in i s tów oraz chór pod 
dyr. kol. Boles ława Ostaniewicza . 

Wspólna p raca zawodowa, jak też 
praca w zespołach ku l t u r a lnych i spor -
towych w p r o w a d z a ł a koleżeńską  a t m o -
sferę,  jednoczyła załogę, a wiele kole-
żanek i kolegów związała  węzłem 
małżeńsk im. 

Rok 1947 i la ta nas t ępne to okres 
in t ensywnego szkolenia uczni, k tórzy 
po ukończeniu n a u k i zawodu pozostali 
w większości w nasze j d ruka rn i tworząc 
t rzon w y k w a l i f i k o w a n e j  kad ry zakładu. 

Mi ja ły lata... 
Wiele w d r u k a r n i zmieniło się na le-

psze. S ta re wys łużone maszyny zdobyte 
z wie lk im t r u d e m zostały zastąpione 
nowoczesnymi maszynami . Zmieni l i się 
ludzie. Ze s ta rych koleżanek i kolegów 
którzy położyli podwal iny pod dzis ie j -
sze Zak łady Graficzne  pozostało n ie -
wielu . Część odeszła na zawsze z sze-
regów b rac i d r u k a r s k i e j , część poszła 
na zasłużony odpoczynek, ale t rud ich 
i p ionierska p raca nie poszły na marne . 
Olsz tyńskie Zak łady Graficzne  rozwi -
nęły się i ledwo się dziś mieszczą  w 
m u r a c h s tarego b u d y n k u , k tó ry 20 la t 
t emu w y d a w a ł się o wiele za duży dla 
ga rs tk i dzielnych i w y t r w a ł y c h d r u -
karzy — pionierów — poświęca jących 
swe siły dla w y d a n i a polskiego s łowa 
d r u k o w a n e g o na p r a s t a r e j polsk ie j 
ziemi. 

Właśn ie w t y m roku , w roku 20-lecia 
i s tn ienia Olsztyńskich Zak ładów G r a -
ficznych  rozpoczęto b u d o w ę n o w e j d r u -
karn i . Za pa rę lat odbędzie się uroczy-
ste j e j o twarc ie . Załoga dwukro tn i e 
większa uzyska w s p a n i a ł e w a r u n k i 
pracy . Być może h is tor ia pows tan i a 
d r u k a r n i pójdzie w n iepamięć i ty lko 
m u r y s tarego wys łużonego b u d y n k u do 
czasu w y b u r z e n i a będą  św iadkami 
zmagań i w y t ę ż o n e j p racy p ion ie rów 
sprzed 20 lat. 

Tadeusz Juchn iewicz 

Nie jesteśmy obojętne 
W naszym Zakładz ie Koło Ligi K o -

biet powsta ło w roku 1959. Liczy ono 
36 członkiń. Zadan i em organizacj i jest 
udzie lanie wszechs t ronne j pomocy k o -
b i e t c m - m a t k o m , kobie tom s a m o t n y m 
i opuszczonym, kobie tom, k tó re b o r y -
k a j ą  się z t rudnośc iami m a t e r i a l n y m i 
i w y c h o w a n i e m dzieci. Zarząd  Koła 
umożl iwia też o t r zymanie przez nasze 
p racowniczk i porady p r a w n e j . 

Organ izac ja kobieca o rgan izu je 
wspóln ie z Radą  Zak ładową  wszelkie 
imprezy o d b y w a j ą c e  się w naszym 
zakładzie, j ak dzień kobiet , dzień 
dziecka, choinka noworoczna i tp. o raz 
wszelkiego rodza ju akademie . 

T r u d n o z i lus t rować dokładnie p rze -
bieg działalności w okresie k i lku lat , 
ale t rzeba podkreśl ić , że p r a c u j e m y 
i zb ie ramy owoce t e j pracy. Zorganizo-
wa l i śmy ba rdzo u d a n y pokaz sporzą-
dzania surówek , oraz odczyt na t e m a t 
„ świadome m a c i e r z y ń s t w o " wygłoszony 
przez l ekarza -spec ja l i s t ę . 

W okresie w a k a c y j n y m organ izac ja 
kobieca s t a ra się umieszczać dzieci n a -
szych p r a c o w n i k ó w n a półkoloniach 
o rgan izowanych przez Mie jsk ie Koło 
Ligi Kobie t odpła tnie , a n a w e t jeśli 
chodzi o pociechy kobiet n a j m n i e j 
za rab ia jących  — bezpła tnie . P o m a g a 
również w umieszczaniu dzieci w żłob-

kach i przedszkolach — bo czasem 
w y s t ę p u j ą  t rudnośc i . Kobie ty t a k i e 
z w r a c a j ą  się do nasze j organizacj i , 
a ta z kolei i n t e r w e n i u j e w P M R N 
0 udzie lenie pomocy. Kobie ty biedne, 
mało zarabia jące ,  wie lodz ie tne o t rzy-
m u j ą  s t a r an i em naszego Koła paczki 
żywnościowe i n i e j ednokro tn i e n a s k u -
tek i n t e r w e n c j i w P M R N — paczki 
z odzieżą  dla dzieci. 

Wiele, wTiele jest jeszcze do zrobienia , 
do polepszenia , ale nasze w a r u n k i 
loka lowe i d w u z m i a n o w a p raca kobie t 
nie pozwala na szersze rozwin ięc ie 
działalności . Lecz pomimo to kobie ty 
garną  się do p rac społecznych i p r a -
cują  n ieraz kosz tem własnego osobi-
stego czasu. Tu wymien i ć należy k i lka 
ko leżanek: S tan i s ł awa Juchniewicz , 
A n n a Pię ta , Apolonia Łukaszewicz , 
Wiktor ia G a j d a m o w i c z , Zofia  K a r m o w -
ska. Aga ta Penger , Zenobia Świercz 
1 wiele innych. 

Na zakończenie apel do naszych 
kobie t : w s t ę p u j c i e w szeregi na sze j 
organizacj i , dążmy  do tego, aby wszys t -
kie nasze Koleżanki p racy były r azem 
z nami , w e w s p ó l n y m gronie — w t e d y 
jeszcze raźn ie j i ochoczo będz iemy 
p r a c o w a ć dla dobra ogółu. 

ZARZĄD 

Ilość  pracy 
i obowiązków 
sekretarki  — 
pani Zenobii 
Świercz  rośnie 
z każdym 
miesiącem, 
w miarę wzro-
stu planów 
produkcyjnych 
i poszerzania 
kontaktów 
z wydawnic-
twami 
na terenie 
całego  kraju. 



S P O R T w naszym 
zakładzie rozwi-
ja ł się p r a w i e w 
pa rze z zak ła -
dem. We wczes-

nych la tach p o w o j e n n y c h 
działał tu k lub spor towy 
„Drukarz" . P o k i lku r eo r -
gan izac jach „ D r u k a r z " czę-
sto zmieniał nazwy i fede-
rac je , aż wreszcie nastąpi ł 
koniec dzia ła lności spor to -
w e j w d r u k a r n i . 

P o k i l . lku le tn ie j p r z e r -
wie młodzi en tuz jaśc i za-
łożyli ognisko T K K F 
„Gryf".  Był to m a j 1958 r. 
Początki  j a k zawsze były 
t rudne . W y b r a n y zarząd 
ogniska, n ie m a j ą c  w 
swych szeregach doświad -
czonych działaczy spor to -
wych , nie ba rdzo wiedzia ł 
od czego rozpocząć  pracę. 
W mia rę j e d n a k u p ł y w u 
czasu rosło doświadczenie 
działaczy, co powodowało 
z kolei lepszą  działalność 
ogniska. Dzisiaj , po s ied-
miu. l a t ach is tn ienia ogni-
ska „Gryf"  możemy powie -
dzieć, że zrobi l i śmy dużo, 
aczkolwiek nie w y k o r z y -
s ta l i śmy jeszcze wszys t -
kich możliwości . Wzmożo-
na dzia ła lność ogniska d a -
t u j e się od roku 1960. Ód 
k i lku lat ognisko nasze za-
licza się do na j l epszych 
w w o j . o lsz tyńskim, t ak 
pod wzg lędem ilości jak 
i jakości imprez . 

Wzras ta ła również p o p u -
la rność ogniska na t e ren ie 
zak ładu , o czym świadczy 
fakt,  że np. w roku 1963 
ognisko nasze liczyło p r a -
wie s tu członków, czyli 

skupia ło ponad połowę za-
łogi. 

W s w e j działalności p ro -
pagowa l i śmy szeroki „asor -
t y m e n t " za in te resowań, a 
więc : t u rys tykę , sport , kół -
ka za in te resowań (fotogra-
fika,  orkies t ra) , spor t w ro -
dzinie, spo tkan ia o c h a r a k -
terze t owarzysk im i k u l t u -
r a lnym. Nie będę tu w y -
mienia ł dok ładnych cyfr, 
p r zypomnę j ednak ogólnie, 
że w s w e j do tychczasowej 
działalności zorganizowa-
l iśmy ki lkadziesiąt  wyc ie -
czek, w t y m tu rys tyczno-
k ra joznawcze , w y p o c z y n -
kowe, na grzyby, j ago-
dy itd. Gra l i śmy w pi łkę 
nożną,  s i a tkówkę , koszy-
kówkę, ten is s tołowy, sza -
chy, o rganizowal i śmy zawo-
dy lekkoat le tyczne , s t rze-
leckie, p ływackie , z okaz j i 
różnych akcj i p r o p a g o w a -
l iśmy też sport w rodzinie . 

Coroczną  pozycją  w n a -
szej dzia ła lności było o r -
gan izowanie s p a r t a k i a d za-
k ładowych , k tó rych dotąd 
odbyło się s iedem. Z roku 
na rok cieszyły się one 
dużą  f rekwencją ,  t y m b a r -
dziej , że mogli b rać w nich 

Ot rzymal i śmy również p u -
cha r od Zarządu  Okręgu 
Z Z P P w Gdańsku za n a j -
lepszą  działalność spor to-
wą  w okręgu gdańsk im. 
W y g r y w a l i ś m y często m e -
cze z ogn i skami T K K F 
i zak ładami p racy z Olsz ty-
n a i z t e r e n u w o j e w ó d z -
twa , a os ta tn io nawiąza -
l iśmy k o n t a k t y spor towe 
ze spo r towcami d r u k a r z a -
mi z Grudziądza.  K i lka -
kro tn ie r ep rezen tanc i n a -
szego ogniska r ep rezen to -
wal i Olsztyn w t u r n i e j a c h 
szachowych rozg rywanych 

Życzeniem Zarządu  ogni -
ska jest , aby w zawodach 
apor towych s t a r t owa ła ca-
ła załoga w r a z z rodzinami , 
aby załoga naszych zak ła -
dów żyła spo r t em na co-
dzień; by łby to w t e d y n a j -
większy sukces w dzia ła l -
ności ogniska, w k rzewie -
niu sz lache tnych i poży-
tecznych idei T o w a r z y s t w a 
Krzewien ia Kul tury" F i -
zycznej . 

JERZY  STANKIEWICZ 

w G d a ń s k u o mis t rzos two 
Polski d rukarzy , tenisiści 
s to łowi również uczes tn i -
czyli w mis t rzos twach Po l -
ski w Bydgoszczy. 

Działalność naszego og-
niska znalazła uznan ie za-
równo u w ładz w o j e w ó d z -
kich T K K F , j a k i Zarządu 
Głównego TKKF. Ognisko 
o t r z y m y w a ł o dyp lomy u -
znania za działalność; 
o t r zymywal i j e również 
nasi n a j b a r d z i e j zas łużeni 
działacze. 

Oczywistą  jest sprawą, 
że zdani na w ła sne siły n ie 
by l ibyśmy w s tanie zrobić . 
t ak wiele. Dla tego należy 
podkreś l ić szczególną  po-
moc Rady Zak ł adowe j , 
z którą  bardzo często 
ognisko wspó łp racu je , Dy-
rekc j i zak ładu , w ładz 
związkowych  oraz n iek tó -
rych towarzyszy z P O P . 
Należy również podzięko-
wać wszys tk im a k t y w i s t o m 
ogniska. 

udział również członkowie 
rodzin p racowników. 

Bra l i śmy również sześcio-
kro tn ie udział w w o j e -
wódzkich zlotach ognisk 
T K K F , zwyciężając  d w u -
k ro tn i e d r u ż y n o w o w Ol-
sztynie i I ławie; r ep rezen-
tanc i „Gryfu"  odnosili w ie -
le sukcesów i n d y w i d u a l -
nych. 

Duży sukces odnieś l i ś -
my również , zwyciężając 
dwukro tn i e d rużynowo w 
p ie rwsze j Spar t ak iadz ie 
O k r ę g o w e j Związku  Z a w o -
dowego P r a c o w n i k ó w Pol i -
grafii  okręgu gdańskiego. 

SPORT B A R D Z O 
D Ł U G A 
MŁODOŚĆ 



I M I E N N A L ISTA P R A C O W N I K Ó W 
OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH ^ 

STAN NA DZIEŃ 25.IX.1965 r. 
ADMINISTRACJA A }J 

1. Górzyński Maksymilian 
2. Urbanek Maria 
3. Kossarek Stanisław 
4. Młotek Anatol 
5. Pokora Zofia 
6. Krzonkalla Jerzy 
7. Zalewski Edward 
8. Meledyn Piotr 
9. Siemaszko Olga 

10. Popławska Bronisława 
11. Koziełło Irena 
12. Wojego Tadeusz 
13. Falasz Scholastyka 
14. Czułowski Mieczysław 
15. Świercz Zenobia 
16. Pawłowski Leonard 
17. Chrzanowska Irena 
18. Wodziński Mieczysław 
19. Kupren Teresa 
20. Czeczelewska Helga 
21. Wojnicz Tadeusz 
22. Krzysztoń Jerzy 
23. Sokołowska Wanda 

ZECERNIA 

24. Chrzczon Jerzy 
25. Pochmara Stanisław 
26. Szematowicz Zbigniew 
27. Palmowski Józef 
28. Stemplin Tadeusz 
29. Korzeb Ignacy 
30. Bacławski Eugeniusz 
31. Naumowicz Zenon 
32. Dominik Stefan 
33. Juchniewicz Stanisława 
34. Czyczyn Helena 
35. Skrzetuski Roman 
36. Kupren Tadeusz 
37. Ruciński Roman 
38. Sagan Witold 
39. Salmonowicz Anna 
40. Fader Edmund 
41. Kopp Waldemar 
42. Fogt Jan 
43. Sawicki Waldemar 
44. Narkowicz Albin 
45. Lewkowicz Józef 
46. Ruch Otto 
47. Plutyński Romuald 
48. Olszewski Zdzisław 
49. Targoni Józef 

UCZNIOWIE 

50. Pyza Leopold 
51. Michalski Jerzy 
52. Borkowski Zdzisław 

LINOTYPY 

53. Żejmo Roman 
54. Trzeciak Zenon 
55. Grejner Bolesław 
56. Listowski Bronisław 
57. Stankiewicz Jerzy 
58. Michalak Jan 
59. Siemaszko Stanisław 
60. Pałuska Zbigniew 
61. Szymański Adam 
62. Targoni Daniela 
63. Dominik Barbara 
64. Maciaszek Teresa 
65. Sagan Zofia 

66. Piotrowski Jerzy 
67. Barasiński Hubert 
68. Leżanko Jan 

MASZYNOWNIA 

69. Juchniewicz Tadeusz 
70. Niestępski Alfons 
71. Likszo Zbigniew 
72. Górska Genowefa 
73. Sakowicz Petronela 
74. Więcek Genowefa 
75. Poetsch Urszula 
76. Cieszyńska Jadwiga 
77. Kamiński Franciszek 
78. Bednarczyk Melania 
79. Gajdamowicz Wiktoria 
80. Krajewska Antonina 
81. Adamowski Bronisław 
82. Czeczelewski Mirosław 
83. Karmowska Zofia 
84. Stankiewicz Teresa 
85. Grudzińska Janina 
86. Brzozowska Zofia 
87. Trypucka Celina 
88. Jurołajć Janina 
89. Szymańska Zofia 
90. Skubisz Maria 
91. Mart ul Wanda 
92. Marunowska Zofia 
93. Głowacka Halina 
94. Przybyłowski Eugeniusz 
95. Weryk Weronika 
96. Siwińska Janina 
97. Adamowska Wanda 
98. Sokołowska Benedykta 
99. Kropat Wanda 

100. Kamińska Wiktoria 
101. Lis Maria 
102. Majewski Kazimierz 
103. Woroniećki Janusz 
104. Pendrak Zbigniew 
105. Mrozowska Maria 
106. Wieliczko Czesław 
107. Nejranowski Franciszek 
108. Bielawski Marian 
109. Blejwas Barbara 
110. Malkiewicz Jan 
111. Chorak Józef 
112. Mierzejewski Szczepan 
113. Hołubowska Krystyna 
114. Dobolska Renata 
115. Hefkaluk  Mieczysław 
116. Senderska Krystyna 
117. Rydzewska Maria 
118. Lewandowska Hildegarda 
119. Jaszczanin Maria 
120. Wiśniewska Renata 
121. Żemło Maria 
122. Kadelska Halina 
123. Topczewska Janina 
124. Bednarski Adam 
125. Szychulski Krzysztof 

UCZNIOWIE 

126. Karkulowski Janusz 
127. StupieńkoJan 
128. Stempień Czesław 
129. Poniatowski Stanisław 
130. Jaworowski Jerzy 

133. Jaworski Wiesław 
134. Kwiatkowski Czesław 
135. Szpct Henryk 
136. Polakowska Marianna 
137. Martul Witold 

INTROLIGATORNIA 

138. Baranowska Jadwiga 
139. Kalasińska Bronisława 
140. Eichhorst Paweł 
141. Gebauer Halina 
142. Narkowicz Anna 
143. Peldzius Maria 
144. Sosnowska Maria 
145. Eichhorst Regina 
146. Życzko Helena 
147. Braun Marta 
148. Wleźlak Janina 
149. Donarski Zygmunt 
150. Kowalewska Longina 
151. Stemplin Aldona 
152. Wojnicki Marian 
153. Galina Hildegarda 
154. Nowak Irena 
155. Łukaszewicz Apolonia 
156. Pałusko Zofia 
157. Rytel Ewaryst 
158. Sawicki Tadeusz 
159. Mrozek Jan 
160. Warecki Mirosław 
161. Żuromski Stanisław 
162. Chrzanowska Alina 
163. Mieszczyszyn Janina 
164. Mituniewicz Pelagia 
165. Nawrocki Jerzy 
166. Ruskań Bronisław 

WARSZTATY b 

167. Nowak Paweł 
168. Czułowski Zdzisław 
169. Ożóg Lucjan 
170. Kamiński Jacek 
IW. Andruszkiewicz Jan 

DZIAŁ GOSPODARCZY Z L 

172. Penger Agata 
173. Urbański Jan 
174. Cisak Franciszek 
175. Pięta Anna 
176. Korszun Aleksandra 
177. Stefanowicz  Stanisława 
178. Giedziun Józef 
179. Pietruczeniuk Konstanty 
180. Naumowicz Jadwiga 
181. Olszewski Konstanty 
182. Błażewicz Maria 
183. Markunas Olimpia 
184. Pietruczeniuk Katarzyna 
185. Stępnowska Gertruda 
186. Narkun Józef 
187. Zwierzyńska Jadwiga 
188. Piechowska Wanda 
189. Schweinzfeier  Erich 
190. Dąbkowski Henryk 
191. Jabłońska Józefa 
192. Kukieła Kazimierz 

197 Baczul Wanda 
CHEMIGRAFIA 

131. Chrzanowski Henryk 
132. Michalski Marek 
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Oto j e s t nasz dz ień c o -
dz ienny , n a s z e małe 
budowanie , trud uparty 
i n i ezmienny , n i e u s t a n -
ne k s z t a ł t o w a n i e . 

. C z ą s t k a  pracy wykonana 
\ i znów czą s tka ,  i znów 

\ c zą s tka ,  i znów noc, 
i znów od rana do 

c z ą s t k i  dodana 
c z ą s t k a . 

J e s t e ś m y cząstką  w z e s -
pole, z niego płynie 
na sza s i ł a — żeby 
ch leb l eża ł na s t o -
le , a pracom l a m -
pa ś w i e c i ł a . 

Jesteśmy w pół drogi. Draga 
Ptdzi z nami bez wytchnie-
nia Chciałbym i mój w 
ślad ni drogach ocalić 
od zapomnienia. 

_ 
\ 

...Wmurowując  niniejszy  Akt Erekcyjny  wszyscy na nim podpisani  i Aktowi 
temutowarzyszący  wy rataja głębokie  przekonanie  że wybudowane  Zakładu 
t-raficzne  stana s,ę jeszcze jednym  ośrodkiem  postępowej myśli politycznej  kultu-
ralnej i technicznej rozwoju  gospodarczego  Warmii  , Mazur 

Olsztyńskie  Zakłady  Graficzne  będą  jeszcze jednym  przyczynkiem  do  roz-
woju gospordaczego  kolskiej  Rzeczypospolitej  Ludowej  na Warmii  i Mazurach." 

U . Aktu  Erekcyjnego) 
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